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o kim mówią w l.odzl? 

Inż. Skrzyw an, 
wobec przyznania przez rząd pożyczki 
w wys<?kości 2 milionów złotych roz­
pocznie w najbliższym czasie ponownie 

roboty kanalizaCYlne. 

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD GÓRNI­
KÓW ODBĘDnE SIĘ W KRAKOWIE. 

Genewa. 3 l!U'tego. MiędZynarodowy 
zjatzd górnik6w odbędzie się 9 siedpn:ia 
1926 r. w .. Krakowie. 

Zjazxl ten będzie miał wieNcte znacze­
nie, g"d-w: za'imie si ę sprn wą wa'tki 'Ze świa· 
!{owym kryzysem węglowym. 

Gie!da 
PlepUłS~~ "pzedo. w8Pszawska. 

Nowy· York 
londy" 
Paryż 
Szwa carja 

7,28 
85.42 
27.4'! 

140,1/2 

Dolar w obrot. prywato. 7,14, 7,35 
Tendencja slaba. 

Plopwsza ppzedglełda adaftsBB. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar VI Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około god7.iny 12 ej efekty po 
kursie 7,26 

Prywatnie dolar w ił\daniu 7.33 
w placeniu 7.30 

TendencJa słabsza Podd mierna. 

Kupujcie "cegiełki" złoto­
we na Dom 'InwalidówUI 

aza i sz tó czesto howskich. 
Urz~dnicy, którzy okradali Bank olski beda w wiezieniu 

rozpamlE:tywaU' swe winy." · • 
Memento . dla złodziei grosza publicznego. 

Oneg<łaJ p.6tnym wieczorem zapadł 
wyrok sądu okręgoweJ:!:o w Czestochowie 
pczeciwko szkodnikom skarbu państwa. o 
ska·rżonYJ11 o nadużycia w oddz. często­
chowskim Banku Polskiego na sumę prze 
szło miliona złotych. 

Wwokiem sądu skazani wsIaLi: wice­
dyrektor Banku Polskiego Mrooastyrski na 
l rok wiezienia. 

U:rzędn icv Banku PolskieJ:!:o: Sikorski 
- na 1 rok więzienia, Niedźwiecki -na 

1 rok więzienia. oraz Jackowski - na 6 
miesięcy więzienia. 

KupCY: Szydłowski i Kantor. okarieni 
o fałszowanie czeków i weksli. zostali ska 
rani :- pierwszy na 3 lata więzienia, drugi 
na 2 lata więzienia. 

. Powstali kupcy: Loewe,uhoff. Wojdy­
slawski i Kohrn - uniewinnieni. 

W sprawie"skazanego wice.dvrektora 
Banku Polskiego Monastyrskiego. prze­
wodn.iczą;cy sądu okręgowego P. Chorzew 

sz chny gro i utro stolicy 
Z Warszawy telefonują: 
Dziś ma być udzielona ostateczna od­

powiedź pnzcdsiębi<lrstw w sprawie wy­
płacenia 11,21 proc. dodatku drożyźnia'ne­
gO za grudzień pracow,uikom elektrowni, 
oraz kin i teatrów prywatnych. 

OdI>OWledź ta będzie miała zasadnicze 
znaczenie dla ogółu mieszkańców stolicy 
- 'J)oni,ewai robotnicy O'śwradczają. iż w 
razie odmowy dyrekCji na ich żądania roz 
1>oc~ną natychmiast strajk. 

ZniknEę'cle żony podczas podróży poślubnei. 
Wyszła na miasto P nie trafiła do hotelu. 

Z Warszawy do,noszą: 
W ubiegłą ni'edozielę odlbył się w Ko­

ninie §Lub le'karza miejs'kiego, dr. Zalew­
ski,ego. M-l'oozi matżo.n1wwie 

wybrali się w podróż 
. poślilibną do Warszawy.. • 

Po dt'1l!glch posrukiwa,niach znaleźli nu 
mer w ootelu. 

O godzinie 10 rano marżo.nek Sipał jesz­
cze g,prawiedUwie. a pani doktorowa by­
la już na nogach. PostanowLła zrolbić mę 
żowi milą nies.podziankę. 

Wyszła na miasto, kupiła 

pęk świeżego bzu 
i uśmioohm,ięta wracata do hote1,u. 

Me na nieszczęście ni'e mogła sobie 
przypomnieć. co to za ho,tel, ani na jakiej 
'Znajduje się uliCY. 

Poszuikliwania frwaty sze'ść godzLn . 
Traf zrzadził. że małżonkowie spotkal·i 
się na Marsza~kows.kiej. 

Dr. Zalewski szedł właśnie do korni­
sarjatu.. by zameldować o strasz.nym cio­
sie. 

(Ski posfanowi't zwróci'ć sIe z wniQslOem da 
min.is-tra sprawiedli\vośc.i o zawieszenie ka 
ry na przeciąg 5 lat. 

Przeciwko J:!:Jów,uemu bohaterowi pro­
cesu o nadużycia na szkode skarbu pańs­
twa. dYlrektorowi Banku PolskieR'o w Czę 
stochowie. Zawadzkiemu. sprawa jak wia 
domo została odłożona. gdyż )ako chory 
ni·e stawił się na rozprawę. 

--:0:--

Wiatr od Dzikich pól. 
Dwa wiece ukraińskie we 
Wschodniej Małopolsce. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W Stanisla wowie odbył się kongre~ 

chłopów ukraińskich, urządzol11Y 'Przez 
"ukraińską narodową partię". Wzię.to w 
nim udział przeszło 400 delegatów z Ma­
lopooski Wschodniej. Przewodniczył kon 
gresowi adw. Danitowicz z 'Doliny! 

Kongres uchwa1lił założyć ogólno-wło­
ściańską parmę "Ukrainsl<ioj ną.rodrnY'i so­
juz". dla kt·órej o'J)racowano i zatwierdzo­
no s.tatut, wzorowany na statucie pOt 
stronnictwa Judowef{o .. PIast". 

Powzięte rezolucje wzywają rząd do 
sprawiedliwego przeprowadzenia refor­
my ro.lnej i do wprowadzenia w sZlko·tach 
o wi'ęJkszości ukraińskiej języtka wy:klado­
wego ukraińskiego. nie wyłączając pol· 
~kiego. jako pańs.twowego. wreszcie do u· 
tworzeni.a uniwersytenu ukraińskiego, nie 
oznaozająrc jego siedz,iby. 

R6wnocześnde ocllbył się tpod prz,ewod­
nictwem d-ra Lwa Baczyńskiego wiec 
wrOlgO do Polski odno·sz.ącej się radykaol· 
nej partji ukraińskiej, który zakończy! się 
burzliwie .. Atresztowano 3 osoby. 

ROZŁAM W KOLE ŻYDOWSKlEM. 

Jak słyahać w l{11JUbie paJr.lamentam)/'m 
koła 'Żydowskiego zan()si się na przesile­
",le: Miarno wici e powstać mają dwie gru­
py: ugodowa pod przewodnictwem d~ra 
ReiclIa i nierprzejednana w stosunku do 
państwa ,pod przewodniJCtwem o. Gron­
barwna. 

s 
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Romans miłości i śmierci w 9 aktach. 

Wystepy artystytlDe: Loda Rouińska (śpiew), Aona ZaboikinB (tanier), ninka Wilinska, Jptoui Hsczorowski. 
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Wspóln~ front rzemieślniczy iest koniecznością chwili. 

zacfi. Zrobiono, rozesłaoo do oolnB ł ... cł, 
sza! qdezwal;y się liczne male <>Środki, 
przesytające aza.sem nai"W!lle, odruchowe 
:pocrnys.fy, iltecz wi'eI1!kie O!f1g'anizac'.ie dzielni. 
COWe orzeszły nad tem do porządku d!lJ.ier 
DerSto. 

ZabIć sprawe młlczenJem! Otóż rt:a 
s,prawa zalbiĆ się nieda., bo Tylko na swe siły moina liczy t r 

J{~em1ooto upada. to my§l:ą 
1 mówią wszyscy rękodzielnicy! Lecz 
,awet oni sami, na!jba:rdziej zai.ntereso,wa­
ni nie doceniają, jak dalece 

niebezpieczeństwo jest bliskie. 
• 

Ca~a PoJsIka przeclwdz;i pr;z'esiilenie go-
<ilpodarcze muszą być ofiary i tf\UiPY; na 
oierwszy olgi eń idą organizacje najslabsze 
'- a więc ręlwd~eło. Zawsze bylo nie­
docenione a niemoZ!umiane, zawsze byto 
traktowame po maOOSlZleD1U, spychane w 
cleń przez sprawę robotniczą wielkieo'o 
przemysłu i rolnictwa - system ten mści 
się obecnie, nieS'tety, na zemiośle. 

Cale gałęzie rękodzl'e'1nicnwa znajdują 

wagonji, 

zamożniejsi schodzą na biooa'ków, bied!lll 
giną. W 'lli~k" 7"" h mias tach warsztaty 
vracuia reszta L' " w małych osiedlach 

• 

Wiedeń, 3hifego. W tych dniach wy­
~ryto tu międzynarodową 'spótkę żlodziei 
biżuterji, na czele której star jubiler wie­
deński. Julj!1SZ Morawsky, właściciel 01-
?t:nrmiego m3!ł3'Zynu jubUetsIdego w Pra 
terze pod Nr. 12. 

Okazało si'ę, iż jegomość "fen byt głów 
Llym kkrownikiem sza~Ki zlodzi ejs'ki e-j , o­
perują!Cej s..ta1e we wszystkich Większych 
miasifadh. jak Praga, Zurych, BerUn i w in. 
Kufry skradZ'ionych 'rzeczy ekspediowa­
no do Wiednia. Mo/rawsky zaś s.p.rzeda­
Nal je otwarcie, wysyłając w komis zna· 
ttym iubilerotn całego świata. 

.' 
miej~ i wiejskiclJ. opartY'dh o kOon:s.u-
moota WłościańskiegOo -

głuclta cłsm. 

Masowe skwpiskra szewców, kra W'Có w, 
sto1arzy Ił\. zw. "jarmarrcznych" z.na.jdrud~ 
się dzrś w cz:artrej, ostatniej nędzY'. 

Na cwm się Ql)'rzeć? Z 'kim mówić o 
ravu11lku? - Powiedzmy W}11raźnie, iż Ii­
Q1Jenie il1la wydatną pOmoc państwową 

jest dziś memożUwe. 
Pomoc państwowa, Q tle wogó1e na­

stąpi, 

będzie słaba i irrótkotertÓinowa. 
To źródło jest zamkn'ięte, chYba ... że wply 
ną j.akieś wile1kie, ohce 'kapitały, A inne,go 
źrócllta w o'becned ohwiUi i stanie - nie­
ma! 

Trzeba myśleć samym o sOIbie, pora­
d7,i1ć solbie, bo przecież nikt niechce 

ginąć bez próby ratunku. 
Nawet małe dz.ieci bawdące się w 

R.zoczy skradzione przedstawiają war 
rość 10 do 12 mfljonów szy{~ngów. 

W safecie ie<!nego z banków wiedeń­
skich ZJJlaneziono szkatTItkę z drogiemi ka­
mieniamt, warlośai 1/4 miliarda szy1dn­
gów. 

W związku z krad-z,ieżą Pf1Zyjoobat z 
Zurychu urzędnik po'licji śledczej. Ze 
wszystkich większych miast Europy zjeż 
dżają przedsfawiciede domów jub-merskiclI, 
którzy pragną wśród wiełu cennych p'rzed 
miotów rozpoznać skradzione w ich skle­
pach rzeczy. 

. Katastrofa na pełnem orzu. 
Okręt wraz z całą załogą zatonął. 

Na Atlanfyku wyda.flzyla się przed kH­
~'u dniami 

wieHca katastrofa morska, 
'Aan er ylk "ńsk i parOwiec pasażersko-towa­
rowy .• 'pres·ide.nlf Roosevelt", który opu­
ścił Norwy JoT'k, mając na swyrrn iP'o'k,ta­
<łzie bardw wie~u 'Pasażerów, znajdrując 
się na ;pełnemmOT;;)U omyrrnal iskrowe 

wezwanie o ratunek 
od parowca bryl}'ljskiego "An1oine", m2.­
Jącego 40 osób załogi. Parowiec .. Anto'i­
l!1ie'" do:nosH. że 1JTIajduie się ,pod 47 stop­
niem szer. północne!, a 37 sfo:pniem dlugo­
ki zaOhi()dniej i za1JTIaczyr, 

że jest stracony.' 
t.P:reg,ident Rooseve1t" natyohmiast ca 

fa. siłą 'Pary SIki ero wał się Iku wskazanemu 
mie'jscu ,i ,przez całą noc z Solboty '!la nie­
d-zielę. fudz:ież w 'ni edzielę do pof.udnia, 'ka 
'pitan tego okrę:Du srał tonącemu okrętówi 

Fala mrozu 
Z No~elro Jorku donoszą: Nad Stanami 

Zjednoczonymi przeszła obecnie fala! zim 
neR"O DOwi'etrza. Termometr: w Nowym 
Jorku spadł .na 17 s'toJ)I1i C. poniżej zera. 
W stanie MLnnesofa panują straszl,jwe mro 
Zy dochOO.zaice 00 34 stopni C. lJi()Il!iUj z.em 

depesze. pragnąc zaJodze je'go dodaić du­
cha. 

W nied2telę po potoudniu "Anroine" 
przestał odpowiadać. Widocznie jego sra 
cja iskrowa rue nadawała się już do -uiy­
tkJu. Przybywszy na miejsce katastrofy, 
,'presidenf Roosevelf'~ popadlł w burzę 

•• wojnę" wirozą. It gromadka łeh łal'w!eJ 
stawi opór, niż ta sama ilość w rozsypce. 
Dzieci wiedzą. a nile mogą, czy nie chcą 
lToZlUiII1ieć !begO rtem i eś1niICY, nawet... z 
nożem na gardk Jednolita, ogólno-pOI­
ska O<J:'l!anitzacja gospOdarczo - rzemieślni. 
cza, bea: Ogląrla:nia się na pOmoc rządową, 
znalal71aby 

kapitały obce, 
kf6re cl1cialy1by zaal1Jga'ŻOwać się w spra­
wę rzemiosła. 

Zjedno.czerue gospOdarcze pOtslclego 
rzemiosła, choćby to było zjednoczenie lu 
d,z.I pół-żywych jest deską ratunku. Innej 
ni'e ma. - Jalk: ta sprawa sto,i? Po,ruszo­
na ws.tafa blisko roik temu, odbita Slię 
wprost entUiz'jastycznem echem pOtIl1i'ędzy 

szarą bracią rzemieśl/niczą; zna1azł:a od­
nośną uchwałę na wszechpolskim zjeździe 
TzemieŚ'lniczym. Pod'econo Centr, Tow. 
Rzemieś1n. wracowani-e proje'lctiu ongal1lil-

ODa Jest sprawą żYcła! 
'Pocilhu mówią o nas: Warszawa clice 
wziąć berło, chce !ZaIpatlowat nad pot, 
skiem rzemiosłem. FiłtSZ! 

Niech sebłe to berło bierze choćby Pi· 
pliówm, tecz niech slę-około niej skupt 
całość, w ~edooczenlu majdując nłeza­
vodne źródło siły ł pomocy. 

Nadchodzi ostatni moment; trzeba 
wyjść z ramek: dziecinnych uprzedzeń 

dzie1nych, systemu jednegOo lPOdtwórka 
maJyoh ambicyj, łecz jasno, prosto, od­
wainie, uczciwie, ni~oh tern dąż'ą do wy­
'równania przeciwieństw, do utworzenia 
"wspólnego frontu rrzemieśmiczego". Bo 
mijają poszczególni lud7Je, lecz nie może 
minąć polskie rzemiosło; bo 0lIO było. jest 
ił musi być częścią polsld. 

S. Kwasłeborskl. 

Lłezpośrednia komunikacja--Warszawa-Władywostok 
Trzy razy w tygodniu b~dą odchodziły pociągi na Daleki Wschód 

Warszawa otrzymała bezpośrednre 1>0 
lączen~e z DaJekim Wschodem. 

M1nisterstwo kołei uT1.lChomito 'trzy po 
'śp' eszne pociągi z Warszawy przez Bia­
łystok, Baranowicze. Stotpce do sowie­
ckiej staoji Niegoreloje skąd odchodzić 
!będą da1sze pociągi na wszchM. 

Z WarszawY pociągi re odchodzić bę-

<tą w l>ią,'łki, niedzide i w6>rId o gadz. 
10. m. 10. 

Przyjazd do Warszawy 'W poniedział· 
ki, środy i piątki o godz. 20 m. 11. 

Jednocześnie skasowany zostal pociąg 
pośpiesmlY do St~pców; kursujący raz w 
tygodnilU. 

ik~to~ói~twa ~olity[lne ~O~ oJieki wła~l. 
Sensacyjna rozprawa w Berlinie. 

Berlin. 3. 2. - Nieoczekiwanie na roz­
IPrawie W wOcelSle przeciw 11 członkom 
zwi az.ków nacjonalilS tycznv,ch. 'Oskarżo­
nV111 o skrylobójstwo na tle pOlitvcznym, 
sąd na wniosek obrońców. wbrew opinii 
l>rokuratora, WYklUCZYł jawność na cały 
J)rzecia2 rozpraw ze wz~tedu na bezpie~ 
czeńst'Wo oaństwa. 

Nawet prasa zostara wykluczona z roz 
prawy. 

OrR"ana Gemokralvczne i socjalisTyczne 
atakują z teR"o powodu ostro ' kanclerza 
Luthra i Stresemanna. 

..Vorwaer~" pisze: WykluczenIe }a'W­
ności oznacza, że władze przyznają się do 
winy. oznacza ono też zapowłedi walki 
J)rzeciw reoublikańskim niemieckim or~ani 
zadom. 

SJ<rytobóistwo tatami całeml stało pod 
opieka władz. Nie .iest to wiec ,ich zasluR"ą, 
jeżeli bagno to nareszcie zostalo odkryte 
i rozprawa sadowa zosfała wymuszona 
Teraz władze dąża do teR"o, bv to bagno 
zakryć. ażeby naród nic~o sie nie dowie 
dział o praktykach nacionalistvczno-kom\ 
nistvcznvch. 

iejskiego 
ie bardzo się powiodło ... 

o nie zachęciła. 

. bv nic zarzucić. Ta rola - To rola chyba 
przez nie.sw i dla niego ,pisaJoal. Tvch d wo 
je a'ftV1Stów przedstawilo się nam jako Iv 
dzie na,wskroś w swoim zawodzie w y.bitni, 
W mnieiszv'ch rolach 00. Kazimierz Szu' 
bert i JÓzef Krell - pierwszy jako komi­
sarz policji, drUR:i jako kelner byli jakbr 
dopasowan.i do całości. 

VV sztU'Ce tei zespół roa sie nie korzy­
stał nawet z pOmocy suflera; nie było ~ 
zresz.ta.. zupełnie słychać"'. 

Oto co pisar rozentuzjazrnowamr •• re" 
cenzent" "GłOISU Trybunalskiego" ... 

Ni,esfetv artYści zawiedli sie... PublLc? 
ność nie dopisata. a możvć fu na1eżY na 
wyczerpanie "budżetowe" - karmIlwał ~ 
koniec miesIąca - <łwie dówne f)fZYCZy. 

ny slabei frekweodL. S. Pa 
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Za lat dwadzieścia będzie na świeci więcej 'ChłOpców niż dziewcząt. 

Pomyślne perspektywy dla naimłodszego pokolenia niewiast. 
TAJEMNICZE PRAWA NA11iRY. 
Pomimo odwiecznych dociekań i badań 

nie udało sie dotad 
!udz,kości' zdębić tajemni,czych pra'w na,tu­
IY. jakiemi się kjeruje przy ustanawJandu 
pIci. mających ujrzeć świ<l!tlo dzienne istot 
ludzkich. 

2SJat temu. ro.zniosła sie. co mawda Ta 
dosn<l! wieść 1)0 świecie. że pewnemu pro.fe 
sorowi wiedeńskiemu udało sie rozwiązać 
'lauko.wo ten tak nłesłychanie ważny pro­
blem. Atoli wnet okazato się. że radość by 
ta. jak w wielu innych wypadkach ,i tym 
razem t>rz.edwczesna. 

Przyroda i nadal 
strzeże swej tajemnicy 

'lazdrośnie! Jednakże trudy przez kola na 
ukowe w tym kierunku pOdjęte. nie pow­
stały bez pewnych rezultatów. a gToma- ' 
dzonym od wielu lat danym !Statystycz­
nvm zawdzięczamy niejeden ciekCl'wy 
szczeS!'61. 

OKRESY CHŁOPIĘCE I DZIEWCZĘCE. 
Otóż stwiierdzooo. że w cią.sru ostatnich 

350 lat było piec czasokresów. w których 

liczba IIOWOTodków Dlci żeńskiej 

t)rzewvższała liczbę męskich. 
Po. każdej lakiej fazie nasteoowat okres 

10 00 14 lat. kiedy obie t>lci IJczebnie się 
.zrównVViałv. a potem 

orzybvwało znów wiecei chłooców • 
.. Dzisiaj - powiada jeden z uczonych an­
gielsk.ich - iesteśmy znów w o.kresie WieoI{ 
')zości cór Ewy. 

Na wyspach brytyjskich jest o.be'cnie 
ua~miar. docho.dzacy do pOkaźnei liczby 
aż 2.100.000 ko.biet. - p,rzV'czem o.bliczono 
że !:!dvby nawet każdy pełno.letni mf-odzie 
n,jec o.raz wdowiec d-o lat sześćdziesieciu, 
przez jakiś osobHwv .. nakaz z g-órv" bvł 
zmuszonym do natvchmiastowelro ożenku. 
to i w tym wypadku po.zostało.bv jeszcze 

około 250.000 kobiet w wieku matrvmonjal 
nym. 

,pOzbawionych T. zw. do.zgonnych to.warzy 
szów życia. . ~, 

PÓŹNE MALtEŃSTW A. 

Ta liczebna przewaga ko.biet !Spowodo­
waoła dwa objawy: jeden dla pICi .. mocnej" 
niezbv:t pocia.g-aiący. gdyż kobiety. pozba­
wione 

MAURYCY RENARD. 

~~liWJ wyDalana. 
- Czy powiesz mi wres.zcie, RarIfie,­

rZeJkła prześ'liocZlna pani P ark er, - co 'to 
jest ten nowy aparat? WYlg.I.ąda na rjm1ę 
do fotografji. 
_ Bvło to w Nowym Jorlku. Wieczorem 

·po ohiedzie siedzieliśmy w cudownym 
habl'u owego. pałacu marmuro.we,go, który 
znJ11iesZlkuje na Koszt rządu geniaIny wy­
nalazca RandO'lf Parlker, drllIgi Edison. 

HallI istotnie niezwyldy. Sta'l, n1kel,"\ 
rtęć tączą się tu na każdy;mkro.ku z prze­
pychem wspaniałego salonu i nadai-ą mu 
'\dcień przemysłowego chlodu. 

Stary Randolf Parker, smnkły jeszcze. 
w wytwol1nym smokingu. z cygarem w u­
stacb ZJlYHży! się do -przyrządu. kVóry za­
cieka wit jego żonę. był to rodza,j mlecz­
nego ekra.nu, ujętego w drewnia'ne ramy. 

- l"(alfi.e. powiedz. co to j,est? 
Władca piorunów zwrócił siG ku pani 

Parker z owym uśmieohem w oczaoh, kytó 

~szneł orzvstanł hymenu. 
sa. zmusz'One podjać samo.t>as walkę z Ży 
ciem. wvtwarzaia.c tern samem 

ostra konkurencie 
dla meżczy~n na WIlku pra,cy: dr1.l'Zi zaś 
dodatn,i. dając .. p<l!nom świata" możność do 
womeS!'o. a zwykle i dość dtugieg-o .. prze­
bierania". co. wkońcu powo.duje fakty za 
wiera,nia .. późnych" zwiazków malżeń­
skuch. 

,.Min~v fe czasy - mówi cytowany 
uczony -

kiedy meżczyzna żenił sie młodo. 
decydując się ISzvblw w o.bawie wstania 
starym kawalerem!" 

NIEMA POWODU DO NIEPOKO.TU. 

Niejednero 'tak znaczna dvsDroporcja 
,plei na rzecz kobiety - mocno niePo.koi. 
Co się stanie. pvtaja oni. kiedy dzisiejsza 
liczba 2.100.000 ko.biet wzrośnie z czasem 
do 4.2no.ooo ludnośc'i żeńskiei? 

Rzecz jasna. że laki stan rzeczy by!by 
dla .. brzydkiej" pa,łowv ro.du ludzkiego 
wie1ce niepożadanv: - handel. orz.emysl, 
każdy za wód wsta,tbv o.Panowanv przez 
przedstawicielki ptci pięknej. które nie ma 
ia.c wówczals już prawie żadnych widoków 
zamą.żDójścia. 

przeszłyby tłumnie do obozu zarobkuią­
cych. 

pozo.s'tawiając mężczyznom tToske pro.wa 
dzenia gospoqarstwa domoweS!'o.! 

NATURA .TEST NAJLEPSZYM REGULA 
TOREM. 

Do takieg--o 'Opłakaneg-o stanu rzeczy 
jednakże nie dojdzie - pocieszaja uczeni 
badacze - bowiem 
przyroda fest niezawodnym resruiatorem 
spraw żvci-owvch. 

Potrafi ona rozwiazać wsz;elkie zawile 
problemy. przed któremi ludzkość staje 
bezradna. Dzia,ła na zasadzie 

swoich odwiecznych oraw 

i do.pro.wadza samoczynnie Vv~zvstko do. 
wlaściwej równowagi. 

I w danym wypadKu liczebnei nieróWnG 
ści płci. względnie braku męż,czyzn, 

umie sobie ooradzić. 
wvko.rzvstując w tym celu wła·śnie jeden· 
ze sh.'1ltków niewlaściweg-o ustosunkowa-, 

. nia mężczyzn i kobiet. mia·nowicie: późne 
zawieranie małżeństw. bowi,em w takicb 
stadIach 

ro.dzą się przeważnie cbło.ocv. 

W ten sposób równowaS!:a zostaje po 
pewnym czasie znowu przywrócona.' Od­
nośne twierdzenie kół naukowy,ch opiera 
się na danych !Statvstvcznych - które Wy 
kazu-ia: 

Humor zagran~czny. 

U małżeństw t. zw. ..wczesnych". 
g-dzie matka liczy 19 lub mniei lat życia. 
ro.dzi się w stosunku do 1000 j,edno.stek żeń 
skich tylko. 66G potomków meskich. czyli Q 

340 dziewcząt więcej; w stadłach. których 
matki liczą 20-24 lat ro.dzi się 900 chłop­
ców na 100D dziewcząt. dając zatem nad-o 
wyżke .iuż tvlk,o 100 cór Ewv. Z 25-vm ro.­
kiem życia matki r-ozpo'czyna sie iuż o.kres 
t. zw. ,.późnych" matżeństwi w.tedy daje 
sie zaobserwować iuż nadwvżke 106 .nowo. 
rodków męskich. Sto.sunek na korzyść 
tyrh ostatni'ch kształtuie się najwyraźniej 
u kobiet 34-letnich. które \vydaia na świat 
1166 chf.opców nr.. 1000 dziewczat. 

, 

W czasach obecnych. g-dzie brak miest 
kań zmusza wielu do. porzucenia myśli o 
założeniu wtasneg-o domoweg-o o.g-.niska 
czasokres 

wyrównawczy 
może Drzedag-nać się do la,t dwudziestu. 

Powyższe do.tyczy Anglji. Nie pOsiada 
jąc odno.śneS!'o. mate:riatu statystycznego, 
nie wiemy. 

w jakim .. okresie" 
znajdujemy się obecnie - w Polsce. O ile 
nas wszakże zmysł mjentacvinv nie my1i, 
w naszei lechickiei oj,czvźnie maią .. l"1'ze­
vrav.c" i przypusz,czalnie nadal mieć będą 
- ko.bietv! 

---jo-
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Żona: - Kto. ma z nas karmić kupionego prosIaczka? 381e AleJe HoSliuszBI 73 
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Z pewno clą straci y ape y . ______________ _ 

• 
TY cechuje ~egmatycroą wesoło.ść janike-
sów. . 

- Niesipodzianką., - rzekI nie wypu-
szczając z ust cygara. 

- Byto nas w h alI 'u tylko czworo. 
Parker, jego. żooa. :tego siostrzeniec Pred 
Ha. 

- RaMie, dlaczego nie chcesz zaspo-
koić moj.ej ciekawośd? 

Znakomity starzec ro.ześmiat się cicho. 
a jasne jego oczy spoczęly z niewvstowia 
ną tkliwością na uro'czem stworzeniu, któ 
re mu umai,to schyłek życia. Ujął dziecin­
na rąozkę i 'Ucało.wał. 

Pred również badał ekran z zacieka­
wiieniem. Prawdę rzekłszy, nie prze:im-o­
wa~ się 00 wiedzą wuja. Był to. altletycz­
ny spo.rtowiec. 

Randolif Pa'flker. ogarnięty niezwy:ktem 
u niego. rozweseleni,em. zawołał: 

- Dohrze, wyjawię waJm za chwi,lę 
niespodziankę L. Leoz naipierw. jeż e'l i mi­
ty nasz gość zechce <pójść ze mną, poka'Żę 
mu coś, co iI1ie zainteresowałoby ani ma­
rei dziewczynki. ani młodego. boksera. 
Jest to tam na górze. w moiem la1borato­
r.ium... Ohwiaeczika cierpliwoścn, Mary. 
Wrócimy za pięć minl\lt. 

Po.szedłem za nim. wsiedliśmy w win­
dę i za ohwillę bylilśmy już w lalborato­
rj!1llTI. 

l?arker ,piOlmienia,t szczęściem. Ujął 
mnie pod ramię i rzekł: 

- Najpiękniejsza g.odzina mego ży­
cia! 

Patrzałem na niego z zaciekawielniem . . 
ng-~rnięty również zaraź1iwem rozradowa 
niem, ponieważ lutbitem gO bardzo i wie­
dzialem. że ty)ko ~rorrme szczęście mo-

-
gto do. tego sto;pnia rozpro.mienić twarz 
jego. 

- Nowy wy;nalazek? - zapytaołem. 
Poło.żVł mi dłoń na ,ramienj1u. 
- Tak Oc zywi,ście. Wielki wyna1a­

z:k Randolfa Parkera! Niech pan patrzy. 
Widzi pan tu przy telefonie e'kTan zupeł­
nie ta,ki sam. jak tamtęln w ha'tn'u. który, 
zaJuwaźyi pan to może, umiesz,cw,ny jest 
rówoUież obok telefonu. Te dwa ap-araty 
telefonj'czne służą do bezpo,średniej komu 
nikacji między mna a żo.na. gdy Qna Jest 
w ha'lQ'u. a ja tu w laiborato.tiurrn. "NiesPo.­
dzialnike' 'st{J,d właśnie odlkryję Mary i Fre 
dowi. Drogi panie. będzie pan świadkiem 
prawdziwie doniosłego wydarze,nia nau­
kowego ... ·Wynalazek. do któręlgo da,żono 
zawziecie.... Cud. oczekiwany nieciel"pli­
w.ie przez l'u-d , koŚć. odlką:d i postępy wie­
dzy przyrzekły jej RO. odkąd moż.Jiwem 
staro się elektryczne przesyłanie ry'Sill'n­
ków .... 

- Wi,dzenie na o.dległość! - zawola-
rem. 

- Tak Zddme zaraz s!u.chawkę. Sko 
ro tylko zwyktv dzwCl'nek zadźwięczy w 
halll'u, o,braz mój pojawi się na ekranie, 
który jest na dole.iakrrdybv ekran ten b ... ;~ 
zwiercia,dtem. iakg-c1vhvm st<lnął przed 
7,wicrc.i8dłe-m, W tej same.i zaś C'hwili ten 
ekran ukaże nam wnetrz0 hall'u i zobaczy 

b .., U , . pallOraZ me.l zOlny..... waRa .... 
Par'Ker f,0 foivi na tE.'llefo.nic swa bialą 

rękę poznaczoną pełnemi chwaly blizna­
mi onarzeń. 

Wówczas nie zdolił,lem powści3,trnąć 
odrwl:0",c.g-o R-;stu, którc'!to żałować bę­
dę do kafICa 5.ycia. Z instynl]stowną szyb­
kością przewyższającą tern,po biegu my-

śli, ująłe:m rękę ucWlllego, aby ją. uniem· 
cho.mić. 

- Co się panu stało? - zapytat 
Puś'cUe:m jego. droń. OdruCJh mój bo· 

wiem byl iddotyczny. Gest ten zdradza'l 
. pania Pa1"ker pewniej niti uczynibby to mo­
że dalszy rozwój wyipadków. Kto. wie, 
czy ko,chankowie sko.rzys.tali z kr6t!kiej 
nieobecności Park,era? Kto wie. CZy e· 
kran w lahoratorjum nie ujawni~by sceny 
najn'iewi'l1ni.ejs'Zej w świecie? 

Niestety głupstwo. jlutż się dokona,h 
PaI'lker. który spolg~adat bystro na mnje. 
pobladł na.gle. a po-tem po'chY'lit głowę v-' 
milczeniu. Ja zaś nie zlnajdowatem słów 
gduż uważałem go za wznioślejszego, nii 
był wisrocie. . 

- Droą.i panie, rzek! sucho. zechce 
pan zejść 'na dór. I,m pan powie. że nie­
spodzianka nie udała siG. że wynalaze'k. 
wiOrew moim przcwidv,,,,anioi11. nie jesl 
jeszcze wvkończo.ny. MOlŻe p:m dodać dla 
pocieszenia Mary. że uczyniłem odkry.cie 
jeszcze do'ni1ośle.isze ... 

Mówiąc to Parker drżącemi rękoma 
deJ11-Q,nstrowat ekran. 

Bytem zrozipaczony. 
- Niech pan idzie. - rzeld ZJ10W'U. 

W niszc'Zvciejskich jego. ręikach za­
uważyłem jednak pewne wahanie. T od 
tej chwili oczekuje, nowróciwszy do Fran 
c.ii dziennilkarskicj faltfary, kt,6ra oznaj­
miając świato,wi o wymJ,laZ!ku Parkera, 
do,nioslaJby mi o jego przebacz,e,niu. 

• 
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"owa sensacja w teatrach paryskich. 

Poliłllk i librecista O erełkowłJ .. 
Utwory sceniczne Herrlota ujrzą światło kinkietów. 

Dzienniki zag-raniczne pisały nie<lawmw 
o działalności Disarskiej znakQmdteg-o po­
\itvka francuskiego Henio,ta, któresro ostaf 
nle dzieło, traktujące o Normandii, spot­
k.ało się z bardzo przychylnem przyJęciem 
pubH<cznośol d k.rvfylki. Obecnie znanv libre 
cis ta paryskj Charlespou,s wv~rzebat ja­
kąś młodzieńczą rozorawe Herrlota o pa 
ni Recamier i' postanowił zrob.ić z ' niej li­
bretto operetkowe. Przypominamy. że w 
sW<Jim czasie oprarowat Cha:rlesDOUS dra 
mat Clemer-ceau 

,Welon szcześcla". 
Herriol zgodzil siena przeróbkę ChM'­

les pous 'a·. a nawet bedzae prZy ruei wsp61 
prarowat Rzecz zrDzumiała. że teatry pa­
ryskie walczą naWZ3!łem o te sensacje. 

Pławdooodolmie jednak Herriof nie J)IO 

zwoLi na wvstaw.ienie tej sztuki w Paryżu. 
Premjera odbędzie się - wedhur opinji 
wtaJ.emniczonych - w tea trze kasyna w 
Nizzv. 

re . za~ . ąpi (egl~. 
Ciekawe eksperymenty 1M Ang,lji. 

Po udatnych próbach lmdQwania do­
mów ze stali. angielskie firmy skonstruo­
waly modele domów korkowych. 

Scianv taki,e1.?Q donm sa produkowane 
z drzewa lrorkowego i POłnie powloką 
wapienną grubości -1,5 cala. która zosta 
Je nalożona: IX'zez st)eCja.lna maszvne. 

Pabrykanci chwalą POW'Y'ższv proJekt, 
dowodząc, że domy takie są w zupełności 
zabezDieczone P'l"zed wiJsrocią i oożarem. 
Wybudowanie korkowego domu. którego 
prawie wS2ystk,ie części produkowane są 
w fabrykach. wymaga tylko kilkoR:odzin-
nei pracy. 

Drżyjcie złodzieje! 

Patrole policyjne a ••• gumach. 
Policj,an,of, miasta Zurychu zaoDatrzeni 

zosIali w ostafuich dniach w nQwe obuwile. 
Obuwie lo oosia<l.a obcas V i podeszwy z 
~um'Y. Celem tej iill'owacjli iest ułatwienie 

policjantom służby. zwłaszcza patrolowej. 
Na,wiasem należy zaznaczyć. że coś podob 
neg-o istnieje oddawna w niektóry,ch sta­
nach Ameryki. 

W stolic.V królestwa kinematografji. 

Miasto bez ... piechurów. 
Ka!dy .obywatel jeździ własnem autem. 

Michael Men. slaw.nv a,n,gielski !llowe 
\isl.a. Iotóry d!la sfud!iów WYdechal do Hol­
ty-wood' sądzfl, te zastanie tam 

lIO'Woe:zesue Babel, 
doznal mR.ego 1"02'.ICZaIOWaatJa. HoDyWood 
,.króiesfwo kinematografji" to miasto nie­
usfaooej wyfęrż:onej pracy, o której my, 
Bur()jJ)ejczycy, !pI'3:W:ie !pOjęcia Illie mamy. 
Londy;n jest miastem znacznie "frywOil­
niejszem", nilż HO!IJlywood. Ludzie mają 

. zatem o tern miejscu lZ"ilpełnIe 
fałszywe WYObrażenie. 

A charai..i:erystyc.zną cechą Hollywo-

• n cz 
Amerykańska ekspedyc1a naukowa, 

która wyruszyła niedawno, z Capetown do, 
puszczy Kalahari w Afryce Południowej, 
dokonała tam niezwykłego, odkrycia. 

W głębi niezbadanej puszczy spotka 
no nieznaną dotyczas rasę ludzką o 

typie paerwotn~ch .mieszkań­
c6w Ziemi. 

Mężczyźni odznaczają się wzrostem 
.)ardzo niskim i czynią wrażenie małpo- lu­
dzi. Pożywienie ich stanowią ja)a mrów.­
cLe, mrówki latające, myszy, ]aszaurkl, 
węże i skorpjony 

00u jest .rzecz Illasfępująca: nie widać Jam 
7}\l'pe tm e 

ludzi pieszych. 
Chodniki są więc tam pravne mpel­

nie Z!byt-eczne. Ludzie wołą zamiasf nóg 
wlasnycth, używać - al\1'tomohilaw. Tak­
że ten wZ'g'lęd 'Przemawia za tern, że w 
Hoa,Iywood indzie nie m?:1 czas:u, gdyż 

praca wre tam dniem i nocą. 
Arlen z,artem pieje na c'ześć HOfl'lyvro­

'Oda istne peany poehwalne, nazywając je 
na'J.pracowitszem miastem catej Ik'UH ziem­
skiej. 

h dżu ach 
Język tej niezwykłej rasy składa się 

Z saedmiu głosek 
zaledwie. Zaden z tubylczycQ członk6w 
ekspedycji nie mógł go, zruzumieć. 

Okolica zamieszkała przez tę rasę, 
obfituje w wspaniałe okazy fauny pod:l.wro­
tnikowei. Pewnej nocy ekspedycja spot· 
kała u wodopOjU 

gromadę olbrzymich słoni, 
liczącą przeszło j 50 sztuk. Innym razem 
widziano piętnasto, tysięczne stado bawo 
ł6w, torujące sobie drogę przez puszczę. 

111M W&S*415itwrł&Ci'1łiJ&.WJA .A7"'G""'" wc &,1_ s' gA 

Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd H4. 
Dla młodzieży dozwolone. Od wtorku dn. 2 do niedzieli dn. 7 lutego włącznie 

wyświetlane będzie największe arcydzieło filmowe p. t. 

SCARAMnucU~U Potężny dramat bohaterskiej miłości w 9 
n ~ .. ~U ii1,i;J;. aktach, osnuty na tle powieści RAFAELA 

SABOCINIEGO, z uroczą A I ; C e T e r r y w roli głównej. 
--------- Obraz ten każdy winien zobaczyć. --------

Ceny miejsc: Na pierwszy seans 

4" w niedzielę i święta od godz. 2-ej do 4-ej po 40 "'IPftSZY 
U g ruszy poł. a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po !.~ ~ U 

Ceny zwykłe: I miejsce-l złoty, 11 miej ac e - 85 groszy, III miejsce-70 groszy. 
Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po poł .. -

. ~r. rr 

Krateczki sądowe. -

sol bo at r ozi 
Trafił frant na franta ~ ". 

Wtadzio Modliński. pomimo. iż Bczy so 
bie zaledwie 17-ą wiosnę życia. czul upo 
dobanie do koleg-ów znacznie odeń star­
szych. Dorośli. którzy początkowo' z lekce 
ważeniem odnosili się do p~draka. z cza­
sem jednak nabrali doń szacunku. ooznaw 
s.zy Jego spryt. Wkrótce leż cwany Wła­
dek stal się hersztem wesołej grandy. kM 
ra zasłynęła na Kozinach. 

BOHATER KOZIN. 
Przedmieście Koziny cieszy się nader 

ponurą stawą jako schronisko wszelkieg\') 
rodzaju szubrawców i nożowców. Najwię­
cej kł,opotu z tym sympatycznym zakąt­
kiem ma komisariat czwarty P. P. na tere­
nie ktr1reg-o jelSt polożony. Po niedzieli 
wptywa do komisariatu te.Sw mnóstwo pro 
tokórów z mc1i nairói.norodnieilszych bUTd 
i rozpraw n otvwych , A nazwisko Władzia 
Modlińskieg'() często w nich figuruje. 

ORYGINALNY PLAN SPFDZENJA 
ŚWIAT BOŻEGO NARODZENIA. 

Przed samą pra Nie wig-i1ją w 'tajemni­
czej norze jedneg-o z "kumpanów" odbyło 
się walne zgromadzenie g-randy. mające na 
celu opracowanie planu wesolero spędze­
nia świat. Obradom przewodniczvt roru­
mie się Władzio Modlinski. W treściwem i 
nader dosarl-nem przemówieniu wvja śni t 
obecnym. it należy zmienić teren dzialania 

'zbyf bowiem sa z,nan·i na Kozinach. 
UradzDno więc by w uroczysta noc wi 

~1ijna ulokować sie bez ża-dnvch instru­
mentów muzvcz.nvch w roblitu kościoła 
ŚW. Jerze.1!o. Wtadzio. jako lepiej obezna­
ny z te-renem. objąt funkcję komendanta tej 
zacnej imprezy zwyrodniałYch tobuzów. 

NA POSTERUNKU. 
Lstofnie w noc wig-ilijną ulokowali się 

tuż obok lrościota św. Jerz,ego. zaczepia­
jąc w ordynarny sposób dzi,ewczeta. śpie­
szą.ce na pasterkę. Wraz z innemi t>Odą~ł 
do wspomnianeg-o kościoła o rodzinie 
W1>6ł do dwunastej pan Marian P .. absol­
went szkoły ha,ndlowei. zamieszkaly przy 
u:l. 28 putku Strz. Kan. nr. 25. Szedł w to 
warzystwie lwlegi. nieco zaś lxzed niemi 
śPieszyty dwie siostry pana Marj,ma. Nie 
przeczuwajC1c nj,c ztego. rozmawiały. śmie 
jąc się wesoło. 

A naprzeciw nich zdążała ulica Luizy 
wesoła .. szesnastka' opuściwszy posteru­
nek swój pod kościołem. Ujrzawszy dwie 
ładne pa.nienk~ natychmiast otoczyli je. 
Rej wiódł naturalnie rozkoszny pedraczek 
Władzio. który chwyciwszy jedną z dzi·ew 
czat. usitowa·l przemoca wcialmać ja. do 
j.akieiś ciemnej bramy. 

Napadnięt,e zaczęty przeraźliwie wzy­
wa·ćPOIDOCY. Pędem przybieg-li Marjan z 
koleg-ą. a widząc simstry. szamocace się z 
łobUzami, których byla p.okaźna ilość. za 
alarmował krzykiem przechodniów. 00 wi 
dząc sDeszona szesnastka rzuciła się do u­
cie'czki w różnych kierunkach. 

Pan Marjan P., cho'ciaż }edne2:o z na­
pastników zdołał przytrzymać. Biegł. jak 
harcerz z chusteczką w zębach. aż zte.pa·[ 
iednego z uciekającvch, którym okazał się 
sam komendant Modliński. Rozdrażniony 
kirzywda. wyrzadzona siostroo. D. Marian 

uderzył łobuza parę razy w twarz. tak Ż.f:. 
aż krew z notSa 'trysneta. a znalazłszy w 
kieszeni swej jakieś ostre naTzędzie. zadaf 
niem Modlińskiemu potężny cios w t,opat 
kę. tak. że brocząc krwią osunał się na 
ziemię. Lekko ranneg-o op.atrzyło za wezwa 
ne oog-otowie. 

ODDAJCIE MI 10 ZI~OTYCH! 
, .odliński. uzyskawszy świadectwo le 

karskie wniósł przeciwko P. MaJrianowi h 
skarg-ę do sądu p'okom 4-g-o okreg-u. 

Przyciśnięty przez adwoka<ta srron'Y 
przeciwneL przyznał się do udziału w na­
padzie na siostry oskarżoneg-o. Wreszcie 
oświadczył. że cofnie oskarżenie. skoro o­
trzyma 10 zloty·ch, wydane na świadectwo 
lekarskie. 

\Vobec teg-o Palt1 sędzia Pron czak. u­
śmiechaiąc się pod wąse~. sprawę umo­
rzyt Ro·zkoszny Władzio zaś oświadczył, 
że nig-dy już nie będzie s.i.e Pl.1JSzczat na 
g-randziarskie wyprawy. Sza-wicz. 

APOLLO-APOLLO 
MKI 

Poraz pierwszy w Łodzi 

sensacyjno-cyrkowy dramat 

w 10 częściach. Całość. 

ODEON :: ODEON 

'Al i 'AIA[H~n 
W roli mkow[ów. 

Poraz pierwszy w Łodzi 

NOBODY 
(Tajemniczy nieznajomy) 

Dwie serje razem w 12 akta~h. 

Kupujcie "cegiełki" złoto .. 
• we na Dom Inwalidów III 

• 

Sz la ańc 
St. ZABORSKIE60 

. Narutowicza 31, I p. front, 
rozpoczyna NOWE KURSY s-go lutego. 
Kurs . popularny o 500

{0 taniej 
Zsiapy codziennie od 3-4 i 7-9 wiec~ 



Dzień w lODZie 
__ ...J'-: __ 

Na ustach słowa przy;a­
tni, a w !ercu zbrodnicze 

zamiary. 
Dreszer złodziejem. 

tn) Cecyl1ja Gawdik, zamiesZ'kata .przy 
ulicy Prz~dza,lnia.ne.j 56, poznała swego 
czasu nie:laką 

Zofję Dreszer 
(WiIcza 15). 

Mtod.e dJz·iewczyny przwadty solbie 
wzajemnie do gusfu, i w kiótkfrn slosan­
łrowo czasie wsf.crły 

serdecmemi IJl"ZYfaclółkamł. 
Przyjaźń ta ograniczyła SIę do space­

r6w, czynienia some d!rOlbnycb przysług 
ł T. p. rzeczy. 

Przyjaźń IPOfęŻJ1ia.fa slałe, aż w !końcu 
WTeszer6wna zaczęta prz~bywać stałe 

w mieszkaniu GawUkÓ'Wllv 
ł sz,perać w drogjch drobiazgach ja1cie 'Ce 

- cy!ji pozos·taty z dOibryoh czasów. Jak 
poniższe wskazuje pod j}Ozorem szczerej 
sympatji., DroSlzerówna knuła 

rzecz wstrętną, 
kradz;ieQ;. 

W dniu wczolfaj!;zynn ,przeglądaj3JC rze 
czy swej przyjaci6łki, sikradła dwa dość 
wadOlŚOiowe ' . 

IJierściooki, 

poczem nie żegnając się z Gawtlikówną 
Zlbie,g-!a. 

Ucieczka 'ta ~ila ją, G. boWiem spo 
. st rzegtszy kradzież 

zameldowała pOlkfI. 
woibec czego ps.eooo-przyjaclółka znal!a­
z:la się pod miłym dowrem władz bez­
pLeczeństwa. 

Sz 'ola ta 
, 
ca 

w. Lipiflskiego Ewangielicka 17. 

Od lutego rozpoczną się nowe komplety: 
ukurs pocz8,tkowy", i ./dla zaawansowa­

nych". 

V. CROSS. 78 

PRAWO SER A. 
POWIESC. 

- Działo się to stopniowo. Częste 
rozmowy z tobą. - wtrącił Talbot, zwró 
eony do Heleny - obudziły mój m6zg, a 
dziecko się także do tego przyÓ::yniło, wie 
pan, panie pułkownikU'; kiedy si~ rozpo· 
częło moje wyzdrowienie? Było to wtedy, 
kiedy zobaczyłem chłopaka i usłyszałem, że 
to mÓl syn. 

Roland postawił filiżankę twardo na 
stole i podniósł się. 

- Dlaczego pan wstaje? - zapytał 
Talbot. - Może pan zapali cygaro albo 
papierosa? Mam doskonałe papierosy u 
siebie w bibljotece Zaraz je przyniosę. 
1tIote tymczasem nale jesz mi jeszcze jedną 
filiżankę kawy', Heleno. 
. . Wyszedł po tych słowach z pokoju 
J CI oboje, którzy byli kiedY8 dla siebie 
wszystkiem, pozostali sami. Roland zbli. 
~ył się do nie: i stanął przy jej krześle. 

- Widzisz Rolandzie, co z tego wy· 
ł11~ło_ Słało się to, czego si~ zawsze oba· 
~Iałam, wyzdrowiał zupełnie, i znaletli~my 
SIę w strasznej sytuacji. 

- Czy uważasz także jego miłość 

tt["(')DlKJE ECHO WIEC7r~N~ - dnia 11 fru&go '1926 rob. 

Iajemoiuy Jołr18~k JO~ ~flwiami mienkania. 
O rzezimieszku złapanym za nogę. 

'(o) te w panu Edwardzie Krzykacz,u 
drzemią mzrnaite 

talenty 
wiedtz.ą o :bn sąsiedzi. on jednaK w swej 
skromności nie chełplit się tern wcale. 

!Poczdwa 'to była dn.tsza. oha.ć mpuk za 
wolaifly i 

nłelada sknera. 
Uciurane Igrosze i 1'U'C!homy dobytek 'l1alby­
ty na ~Jjcyfacjach za śmieszne wprost ce­
ny. sikTzętn1e ukrywa t przed 

Iudzkłemi OCZyma. 
_ KT1Z~CZ, jak już się rzekło, ohdarzony 
zdo1nolŚc'iami i gel1Jja'l'l1emi pomysłami. do 
by tek swój złożony ca~kowide w J11; eszka 
o:iu, zabezpieczył ,przed ztodziejami 

Jłcznemi :zamkami, 

hacZJykami, sztalbami ż,el<ł!znemi a w koń­
cu potrzaskiem (jak na lisy), który. wy­
chodząc z mieszkania, staw i ał pod same­
mi drzwiami. 

Bo i rzeczywiście jest si~ przed czem 
wys'trlzegaĆ. Złodziejstwo bowiem w f.o 
drl 'kwitnie lecz najwięcej Krzykacz bał 
się 

bliskiego krewniaka. 
zamiesz!klriego pod Ł.odZlią. Ten zawola­
ny bulalka, pO rOlztrwonieni'll schedy oJcow 
ski ej, uderzył w czułą strun~ 

krzykaczowego serca, 
nnatean lego było fOl, te otf'lzymywa.ł od 
kuzyna - sknery, 

zasiłki JJlem~ 

boć Krzykacz mimo swego s cblkostwa. 
cZluł do kuzyna peWlllą staJboŚć. 

Za:uwa,żyl fu naif.ręliny bU/laka i n'\lJŻe 
ssać Krzylka.cza niozem 'Pi1a wlka. 

Dawał stary, a on 'Pełen g.i~, kuzynek 
tn'poHt P. brat, ba ma wet przemyślliwal o 
gOlrszem, () 

okndzeD1Il 
Krzykacza. 

Aż raz w:ykorzysfując ohwia~, kiedy 
sknęry ni-c byto w domu, 

otworzył drzwi m~es.z.k:anta 
wytrychem. Ledwo postaWiił krok w 00-

dzem mieszka.niu, a:ż 'tu go coSlik z·tapało 
za n'Olg:ę. 

Jęknął z bólu, pOTem przezornie jed­
nak zamknął drzwi usitując 

wydobyć nO~ę z potrzasku; 

dOtj}Omógl mu w rem powracający z mia­
sta Krz)'Ikacz. 

S'knęra nie bacząc. ~ z~odzieje:m jest 
jego 

krewniak, 

dbit gO .porządnie poczem oddał 
'PoHcji. 

w ręce 

---1.)--- , 
W atmosferze rozkładu i moralnej trucizny. 

BRUKOWA LITERATURA NIEBEZPIECZNYM POKARMEM MŁODZIEŻY 

Od szeregu dni w najruchliwszych punk 
tach miasta przekupnie uliczni !Sprzedają 
broszurki. przyczem reklamują je. wykrzy 
kując drastyczne tytutu rozmaitych pio­
senek. 00 wpłyWa demoralizująoo na mlo 
dzież. Ponieważ sprzedaż uliczna broszur 
jest dozwolona iedynie w razie uzyskania 
specjalnego pOzwolenia władzy administra 
cyjnej, wobec te.g-o zwracamy się do Ko-

misariatu Rządu. bv rozdągnal baczny 
nadzór, aby przepis ten był ściśle prze­
strzegany. ponieważ panos ząca sie w ten 
SpOsób demoralizacja zaniepokoita szero 
kie warstwy spol.eczeństwa. Uważamy, 
że władze policyjne sprzedawców. nie po 
siad a.ią.cych zezwoleń na uliczna sprzedaż 
wyżei wspomnianych broszur. bedą pocią 
gały do odpowiedzi alnośd karnej. (p) 

Zwolenniczka CUdzego grosza. 
Kino przy4:z ną kradzieży. 

'(n) 12-1e'fnia Teodora Kędziówna i 14-1e 
fuia Janina Kwint6wna. zamieszkał·e przy 
ułicv Pomorskiej 42. mialy niezłomną 
chęć 

pÓjścia do kina. 
Zamiar niezł'V, lecz skąd dostać pienię­

dzy? 
Dziewczynki myślały... myślały nad 

tern i wkotlcu zdecydowały sie na jedno: 
Ukraść ! 

Stanęly tedy na ulicy, upatruią-c odpo­
wiednieJ ofiary. 

Wybór ich padl na przechodzącą Ste­
fanie Pilipoczak. 

Kiedy pani P. znalazła się obok stoją-
F _ 

za tak straszną~ - zapytał Roland z go­
ryczą. - Ody przechodziłem mimo okna, 
nie odniosłem wrażenia, jakoby ci ona nie 
dogadzała! 

- \Y'idziałeś nas? Musisz . być roz 
sądnym, Rolandzie. Jest moim mężem i 
teraz to rozumie. Prosił mię, abym go po· 
całowała i złoży/a mu gratulację z ' okazji 
powrotu do zdrowia. Nie m~g/am mu 
przecież tego odmówić? 

Roland nachylił się nad nią. 
- Heleno, czy jesteś tą samą, jaką 

ci E} pozostawiłem? - zapytał powa~nie. 
Czy kochasz mię tak samo, jak wówczas? 

Helena podniosła spokojnie oczy. 
Chciała mu powiedzieć prawdę. Zdawała 
sobie sprawę z tego, że musi to uczynić, 
nie chciała go jednak dotknąć. 

- Wszyslko się zmieniło. Dlaczego 
nie przyjechałeś, gdy cię o to pr'Jsitam? 
Pokochałam w międzyczasie Talbota. Ch cia . 
łabym, abyś mię pozostawił nazawsze u 
niego . 

Widziała, jak jego twarz nagle po· 
ciemniała. Robiła Wrażenie kamiennej 
maski. 

. - Jak ty możesz :tądać odemnie cze· 
goś podobnego? Ja się nie zmieniłem. 
Przyjechałem dopiero teraz, bo wcześniej 
nie mogłem tego uczynić. Przybyłem aby 
pozostać u ciebie na noc. 

cych dziewczynek. jedna z ruch podeszła 
z prośba o pOdanie godziny. druga tym­
czasem wyrwała 

z reki torebkę 
ze sporą sumką gotówki. 

Dokonawszv kradzieży dzieweczki 0'0-
częłv ucieka ć w strone najbliższego kina. 

-I trt-eba trafu. że przed samem wej-
ściem 

ujeła je 
p.oszkodowana wraz z przechodza,cym w 
miedzvczasieposterunkoWYl11. Nieletnie 
złodziejki fiasi do mina powędrowały do 
kozy. 

bi UM Ił 

Helena odeszła od niego na kilka 
kroków. 

- Zap6źno! Powinieneś był przyje· 
chać wcześniej. Teraz to już niemożliwe. 

- Dlaczego? Pisałał przecież, że mi~ 
szkasz sama w drugiem skrzydle domu. 

- Tak, to prawda, ale sytuacja. się 
zupełn i e zmieniła w dniu dzisiej9zym. Tal· 
bot stał się normalnym człowiekiem. Ko· 
cha mię. Nie wiem, co on odemnie za­
żąda, albo co sam zechce uczynić ... 

Rotand zaśmiał się syderczo. 
- On mnie nie powstrzyma od wzię· 

cia tei, która do mnie nale1ly! Czy się go 
boisz? 

- Nie boję się o siebie, lecz o cie­
bie, Gdyby ciebie spotkał u mnie i odgadł, 
w jakim celu przyszedłeś, mógłby cię za· 
bić. Przyrzeknij mi, ?oe nie pozostaniesz u 
nas na noc Przyrzeknij mi, że nie po­
wiesz nic, coby go mogło wyprowadzić z 
r6wnowagi. Musimy myśleć o wszystkiem 
spokojnie i ulożyć jakiś plan. 

Przyrzeknę ci, że nie pozostanę tu­
taj dzisiaj wieczorem, ani też przez noc 
jeśli mi ty z kolei obiecasz, że nie spędzisz 
nocy z nim .• 

Spojrzał na nią palącym wzrokiem. 
Helena spostrzegła, że zazdrość go wzięła 
w swe szpony i rozkołysała w nim wszy­
stkie złe nami~tności. Czuła niebezpie-

-
# 

1JIr •• 

W świat. śladami boha­
teróww sensacyjnych 

powieści. 
Ł.6dzki Robinson Kruzoe. 
(x) 15-letni Tadeusz Upiński, zamie~ 

sZJkaly pnzy uHcy Cynnera 19 (Baruly) 
był oczkLem w głowie swYCIb rodzLc6w. 

Chłopiec, jedynak, 
OpłyWał w dostatek, 

ohoć rodzicom niezbyt doorze si~ wią,dto-. 
Uczył się świetnie, a czas wo:lny od zajęć 
szkodnyoo poświęcał nie 

grze i zabaw()~ 
ale czytaniu. \Vyciągał stare ks.ięgi. wet 
tował je bez końca; gdy WlPadly mu do 
r~ 

sensacyJne powieścł 
i przy.gooy - zapomniał o wszys1k1em. 
Otowa chłopaka zatruwana systemaly­
cznie bruikową lekturą nie była julŹ tak 
WOlIna do pracy jak przedfom. Za !pienią­
dze przeznacZIOne na [<:s,iążki, począł ku­
pować na.jro-zmaitsze 

kOZliki, plecaki, 
wreszcie wreszcie sucihark,i, bowiem Ta­
d zio nasyciwszy się 'bruikowemi piśmi­
dłami, postanowił 

wyruszyć w świat, 
na wzór 'bohaterów czytanych pnwie· 
ści. 

1 umk-nąt raz,u pewnego chtolpak. a TO, 

dzi·ce 'Po ki1lkudniowych 
bezowocnych pOsznklwanlach, 

IZwrócVli się o pomoc do 1 kimisarjatu P. P. 
Za młodocianym "globtrot1erem wszczę­
'to ,pos:Dukiwania. 

Ach, to ~,nie pan"? 
Kos:ztowna w izyta 

nieznajomej. 
W d.niu onegdajszym do miesz1Cania p. 

Prancis7Jka Radwańs:kiego, zamiec;zkalego 
przy ułicy Nawrot 20. przyszła 

nieznana kobieta 
i podając się za Olimpję Romowioz. vel 
Zawiślak, usi tow.at wmówić weń że jesi 
jego 

dawną znajomą. _ 
R bę-dac z natury grzec:unym. nie opa· 

nował wcale, w duchu jednak podejrze­
wał ją o 'bralk .pi~teJ klepkj w móxglL 

Nie zrażona 
Obojętnym tonem 

!pana R nie znajoma wszczęla banaetą '1'0:2. 
mowę, w czasie !k:it(Jrei mchem Slzylij{1m, 
acz nieznacznym skradła ieżącą lIla siDle 

stuzłotówkę. 
;p. Radwańslk:i kra'Cl'zież sposlrzegł do­

piero 'Po odejŚCiU swej pseuoo zna!iO'mej 
Olimpji, która wreszcie raczyła przed sa~ 
mem wY1ściem z:ro rumi eć, że !Zaszła omył 
ka co do adresu. 

Gonić za złodziejką 'byto !pÓźno, wo .. 
bec czego .pan R. o kradzieŻY zamcl<h>­
wall poHC'ji. 

czeństwo, które jej groziło i miała wrUe, 
nie, że stoi na krawędzi wulkanu, z które 
go wydobywają si~ ostre plomienne języki 
wriącej lawy. 

Zawahała się z odpowiedzią, i to wa· 
hanie napełniło Rolanda wściekłością Wie­
działa, o co Talbot ją poprosi i rozumiała, 
jak trudnem będzie dla niej. odm6wić jego 
prośbie. A przecież musiała to uczynić, 
albowiem, chciała uniknąć za wszelką cenę 
katastrofy. Musiała tych mę:tczyzn roz~ 
dzielić i żadna ofiara nie wydawała się jej 
zbyt wielką, aby ten ceł osiągnąć. 

- Obiecuję ci, - rzekła po namyśle 
spokojnie, patrz"c mu prosto w oczy. Ro­
land powrócił na swe miejsce i usiadł w 
chwili, gdy do pokoju powr6cił Talbot, 
niosąc pudełko z papierosami w ręku. 

- Przepraszam. że to trwało tak~ 
długo - rzekł, - nie mogłem jednak zna­
leźć odrazu pudełka. Spodziewam się, fe 
będą panu smakowały. Proszę spróbować . 

Podał pudełko Rolandowi, który wziął 
papierosa. 

- Nie będę. tu paliIł, - rzekł, - scho, 
wam go sobie na drogę powrotną do do­
mu. Muszę się śpieszyć, jestem przemę' 
czony podróżą 

(d. c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--x---

rama "rodziny ezro o nyc 
Osiwiały ojciec, nie mogąc utrzyma', rodz·iny, targnął się na swe życie. 

Tragiczny krok syna Edwarda. 
Wśród drobnych wiadomości z dnia 

W'Czoraisz.e~o PTzeczy.ta·ł czytelnik ,,Ł. 'E­
cha W." oospoHcie brzmiąca noifa.tke [Ireś 
ci następującei: 

WSRÓD MROKÓW NOCY USILOWALI 
OKRAS C MAGAZYN BŁAWATNY. 
Nocy ubiedej złodzieie wYhili szybę w 

oknie wvsfawowem jedneJ!'o ze składów 
J!alanteryjnyC'h przy ul. Zg-ierskieJ. 

Zabrawszy kilka sztuk płótna i różne 
materia'ly. rzucili, się do ucieczki. bowiem 
uslY'Szen czyjeś kroki na ulicy. Spóźnio­
nym przechodniem okaza.l się oolicla1}t, 
który widz~ UCiekających złodziei. tm­
ścil się za nimi w pOJ!oń i jednC20 z nich 
przytrzymał. 

Jest nim niejaki 'EdwMd BTYła z ul 
W ó1czański.ej. 

Skradziony towa'l" odebrano i odesłano 
.,rwwemu właścicieklwi. 

Codziennie dowiaduj,emy się z 'Pism. że 
kToś kogoś okradt i tak Ooswoi.liśmy się z 
tern. że jedna więcej wiadomość Q kradzie 
2y. ani nie nasunęla J!tębszvch refleksyj. 

Tymczasem za tym. codziennYm Wy­
padkiem klradzie~y. kryje sie dramat nie­
lylko sameJ!o sprawcy wypadku. ale i ca 
lej niewinnej, a jednak ciężko doświadcw 
nej rodziny. 

Posf.ucha.Jcie ! 

LOSY RODZINY BRYLÓW. 
Brylowie pOsiadali na ul. Wókzańskiej 

orzed wojną 5klep. ojciec pracował w jed 
ooj z większych fabryk łódzkich. 

Dzięki oszczędnowi i pra'cowitoścj od 
łOożył nawet kilka tysię.cy rubli na czarną 
g:odzmę. Rodzina spokomie P Cłtr-z'y ta w 
oo-zY'Szłość. maia.c jako tako byf za:pewniOo 
Al'. 

Ałłścł przyszła wojna. Trzeba było żYć 
% oszczedzone20 2f'OSza. który 7. kasy o­
JoZCZednoścl wypłacono w DOStacł bonów. 
maiacych mnJe.isza wartość. . 

Bteda coraz cześ ciel za~ladała do mie­
szkanła Bryłów. aż nareszcie doszłQ do te 
20. że 50-letni ()jciec wział łooate w 2arić 
I DOSzedł latem na roboty miełskie. 

Obecnie jako bezrobotny pObiera za­
oomom. Możeby i z biedą wystarczyły dla 
nieJ!'o i, zony. lecz prócz s·iebie trzeba bylo 
utrzymywać jeszcze 3 Synów. którzy nie 
da,wno wrócili z wojska i córkę uczęszcza 
jacą do szkoły. . 

WIZYTA OJCA W REDAKCJI. 
Wczoraj w lokalu redakcii zjawił się 

Bryła - ojciec. Człowiek starszy i spokoj 
ny zrobił wrażenie bardzo sympatycznie. 

- Panie. g,potkala mnie krzywda ... Ta 
ki wstyd. taki straszny wstyd! 

MimowoH naS'lIWata s'ię uwaga. że oJ­
.:iec winien mieć pre'tiensje do syna, po­
s tę,pującego conajmni1ej njewtaściwie. 

Bądźmy jednak OIStromi w osądzaniu tiU­
dzi i wypadków. ' 

W ub. wtorek mieszkanie Brytów by­
ło wi'Clow1l1ją prawdziwego dramtu 

Stary ojciec sbexany ,pracą i troskami 
mówH nieraz do tnzech swych synów: 

- Jeqźcie - powiada - do Francji, 
do Niemiec i choćby nawet 00 konioc 
świata, jeśdi tutaj pracy znaleźć nie mo­
żec.ie. Nie :mogę was karmić, !bo sam nie 
'nam co jeść. 

ZROZPACZONY STARZEC. ; . 

W obronie synów stanęła matlka, W'śfu 
tek czego nastąlpito w rodzi:nJe nleaxnozll­
mienie, lebóre omal nie skończyło się tra­
gi'cznie. 

Oto ojciec doprowadzony do rozpaczy 

sytuacją. łd&a • budzUa ,uadzłel Da lep­
szą przyszłość, mdał do szklaold trucl!zny 
I wYPłl-

Brytle dano nafycbrniasto~ pomoc 1 
zdołano go uratować. 

.Me sam fakf 'tmcia się ,podziara~ na. 0-

:taczającą go rodz.tnę w sposób przY'g'tlę­
bta}Ący. 

Widok oslwfałego OJca, który się targ­
nął na własne życie, musiał wstrząst1iąć 

moratme pnedewsz}rstkłOOl JegOo synami, 
młodY'DJł ł zdrowvmł męŻ'CZymami. któ~ 
.ny BalX'ÓŻUO Ul ł owdoZiłe dobiiałl się o pra 
cę ł IIlgdzlJe jej małeźć nie mogU, stając 
się prv.ez tOo młmowołną przyczyną <!rama 
tu SWegO ojca. 

ZGUBNE SPOTKANIE. 
Jeden z nich, Bdward, <YPUŚciW5ZY dO\tl1 

rooziców, łego samego dnJia wieczorem 
nltł!tkną~ się na zawodowe·go modzi.eja, ikió 
ry namówił go dOo złego. 

Trzeba Pl1Z'e'Z oowl1·ę 'P~!rzeĆ 'mdooem, 
dulŹO wiazącem olkiem na wytp.adeik po­
wyższej klradzidy. aby wZ'llmieć stan 
psychiczny człowi-eka, którego ojdiec mul 
się tego samego dnia. nie mogąc w-yożyrw:ić 
rodziny. 

ŁZY OJCA. 

- Nie fo ni'e jesf z.fodziej. Dopiero w 
paździermJlku wrócił z w~. więc gdZie 
by się 'OOIgo zawodu nauczył? - :jjf'l.m1a­

czył nam O')ci'eC. - Pierwszą noc nie byt 
w domu i taki wsifyId, taki sifraszny wstyd. 

I w oczaoh starego B'l"yty błysnęły 

łzy b&liU, wslfydu i rozpaczy. Któż go nie 
~o~umie z tycll. którzy mają choć fu-oohe 
łudzkiego serca? Zrozum~e jego dramat 
każdy, kto jest o·}cem i każdy, kto cierpi 
biedę. 

1 ',' " '.f ". • .... <'o' .".. ..' ", ' t' ",.t ··, ,.,.. . . 

Frazes na miejscu. 

Dziewczynka: - Prosz~ pOl kilo cynaderek. Mama póinlej zapłaci. 
Właścicielka sklepu: - Bez pieniędzy? - Niema I Czyś ty wi­

działa, żeby krowa dawała mi~so na kredyt? 

Twardy, sen karnawałowicza 
i jego niemiłe przebudzenie. 

· Działo się to w zacisznym gabinecie restauracyjnym. 

Czas karnawalowy specjalnie dobl'ze 
nastraja do zabawy. 

Mimo. Iż każdy narzeka na cieżkie cza­
sy, ludzie się bawią - jakby chcac zapom­
nieć o troskacl:! dnia codziennego. 

Również milej roz.rvwki żądnym byt 
niejaki 

P. TeodOor Weler. 
zamieszkały przy ulicy Głównej. Pan Teo­
dor nie poszedł jed·nak ani na bał. ani na 
inną zabawę tmbliczną. Nie nastrojony byt 
widocznie do słuch.ania hucznej muzyki i 
widoku p1ąsającY'ch par. 

To też oośzedl do pewnej restauracj.i 
przy ulicy Plotrkowskie:i 

do zaclsznesz:o 2abinetu. 
Nie chcial jednak pan Teodor być zu­

peln·ie sam. Poprosił w.iec do- towarzystwa 
jakąś PTzy~odna zna,joma 

panne .JuUe. 
Oddzielona od świata. w przvTulnym 

gabineciku mila para spędzlla cza'S bardz-o 
przyjemny. Pan TeodOT 

Dłe był skąpy. 

kazał POdawać co przedniejsze trunki i wy 
borowe pOtrawy~ 

Czas mijaL 

'Pa,n Teodar się nieco zdrzemnał. a J!dy 
się obudżił 

towarzyszki nie było przy nim. 

Próżno szukał i wo1ał - nje opowiadał 
mu nikt. . 

Może pan Teodor przebolałby sTratę 
mileJ pany JuHi i dalszych PJszukiwań nie 
czynił. J!dyby ta ostatnia nie p.rzywłaszczy 
ta sobie 

oortfelu 
sweR"'> adoratora. 

Strala pOrtfelu dotknęła J!O do żywe­
go. tembardziei. że znaid.'0walo sie VI nim 

440 złotych. 
Mocno zirytowany Weler zameldowal 

o kradzieży w pOlicji. Tej udało się pannę 
Jnłcię, która lak brzydko postąpiła 

odnaleźć. 

Portfel WTÓCit do' malWego w aściciela. 
a amatorka cudzych pieniędzy poszła 00 
aresztu. 

)fr. 21 : 

ZAMIAST FELJETONU. 
liIl 

Ządamyl .. a 

Od L Z. A. P. (Ideowy Zwiazek Atlro­
hlików Polskich) otrzymałem prośbę Q u­
mieszczenie .następująca odezwe: 

..My. niżej pOdpisani. sfoiący na stra ... 
źy inter·esów państwowYoh. slrut>iających 
się w MonOpOlu SpiTYtusoWYlll raz Jeszcze 
zwracamy się do SeJmu i wtadz z żąda­
niem nafychmiasłowe1ro 7JD.iesienia og-rani­
czeń spożycia alkoholu. WYrażaiących się 
w zakazie sprzedaży i wyszynku napojów 
wyskokowych w dnie prz.edświaleczne i w 
święta. a to z nasfępują.cych powodów: 

l) Obecny kryzys g-ot6wkowv nie po. 
zwala na g-romadzenie sobie wódczane~o 
zapasu na niedzielę i święta. oozbawiając 
Skarb Pańswa n~fura1nych dochodów z 
teJ!o wyskokowego fr6dła, 

2) Drożyzna opału zmusza ludność do 
rozgTzewania się środkami wewnetrznemi. 
a do takich na pierwszem miejscu od w.ie­
ków zalicza się k·ieliszek wódki. Wskutek 
bezsensownego zakazu ludzie marzną w 
soboty i święta. nz.ratając ie na liczne cho 
roby. wskutek czezo obniża się stall zdro­
wotny ludności. 

3) Wysoce obywatelskie stanowisko 
PP. restauratorów, ułatwiających nam z 
wyżej wymienionych ideowych pobudek, 
spożywanie spirytualiów w filiżankach w 
d·ni zakaza'ne nie znajduje zrozumienia u 
władz. Obywatele ci narażeni sa na usta­
wiczn·e szykany pOlicyjne w ,oostaci g-rzy· 
wien. aresztów i t. 1). . 

4) łiisłorja Rosli pOucza. że zakaz wy~ 
szynku alkoholu stosowany tam w czasie 
wojny, w rezultacie spowodował rewolu­
cję. bolszewizm i szer~ klęsk soo1ecznych 
doprowadzając ten kraj . wódką i miodem 
płynący do ostatecznej ruiny i nedzy. -
Przykład ten Jest aż nadto wYmowny. by 
nie wyciąJ!Dąć z nieJ!'o szern jaknajdalej 
idących konsekwencY'l. 

Wobec powyższego l. Z. A. P. wzywa 
Sejm do natychmiastowej rewizji odnośnej 
ustawy w duchu pOWyŻSZyc.h pOstulatów 
oraz zg-odnię z konsttvucją. J!Warantując2 
wolność sumienia. a co zatem idzie nato-' 
g-ów i upodobań obywatelom oolskim". 

PrzełJisałK. 

Moieby I W to wglZldnąt? 

Piwiarenki łódzkie sprze­
dają nietylko piwo ... 

Znajdzie się tam wódeczka 
a nawet... gotowe ubranie. 

Od pewneJ!o czasu zauważono w Łodzi 
charaktervstyczne zjawistro . 

Mianowicie skutkiem zasfO'iu w róż­
nych J!afeziach handlu różne kramiki za­
częto 

zamieniać na piwiarnie. 
Przy takiej metamorfozie pOmysłowi 

kupcy maja możność prowadzenia handlu 
do późnej Jl'OCY. 

a że w piwiarni muszą być dla w~ody 
klienteli także inne artykuły. nic wiec 
dziwnego. że można tam otrzymać paDie­
rosy, wódkę. a w p{}frzebie 

ubranie. Oobuwie i t. P. 
Przyznać należy. że takim piwiarniof11 

na bruku łódzkim DOwodzi się wcale. wca- . 
le ... 

Są to w wielu W'VPadkach 
tyoowe spelunki. 

J!dzie zbierają sie wszelkie~o rodzaju szu­
mowiny i J!dzie załatwiane są najróżnorod 
niejsze franzakcie. 

Ponieważ dziękli tym prZybytkom !oz 
wiła się 

pijaństwo irozPl1sta. 
SKarb zaś ponOsi znaczne straty. mo,żeby 
Odpowiednie wladze zajęty się 'Piwiarniami 
.i ukrócUy <I1iezdrowY ten o-biaw. 
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Mistrzostwo W' piłce siatkowej w szkołach średnich . 
W do1u. 30 stycznia r. b. wedlug faloo 

dan}4{a goler o mislirzos'two szlkól ŚTeci­
nid1 do zawOO.ów s'ranęly nasiępujqce dm 
tyny: 

10.~ 
GłD1M7.łtun Im. Szczan:iecldej - "Ołmna­

zJu.m p. Prysewlc.z; 
Ołmnazium lm. Kopernika - szkoła J2e.. 

atna P. Wiśniewskiego. 

KL B 
Ghnnax)um p. Krygłerowej - Oimn. lm. 

. Szozanieckiej; 
"Of,muazjum p. Kryglerowej - Oimn. im. 

PiłSudskiego. 

'Już o godz. 4-ej p. p. sab g:ittl}l1as'fycz­
na w szarole miejskiej im. PUsuds1ctego 
WY1Pel'llHa się po bnzegi opuJVHcznością, co­
raz "'W'ieceJj in'teresuiącą się roZJgrywlkami 
..." pNkę siatkową. 

Na pierwszy ogień po:s.zty dIrużyny 
kltA. 

OIMNAZjUM IM. SZCZANJECKIE.T­
GIMNAZJUM P. PRYSEWtCZ 30:20 

• (15:12 i 15:8). 
Od początku gry inicjatyWę ujmuje 

U1mn. 'P. Prysewticz, co r6wnie1Ż IJlwida-

cmfa s\.ę 'W zdolbyfyC'łi pun!Cfach. Gimn. 
Szczanieckiej gra z lI!remą, do/piero IPO kilt­
ku tld.ooyCh "Srozn.J!P.3kaoh" gra się wy­
roWlrluje i inicjatywa lP1'Zechodzi do Ś'Wtief­
ole tak'fyczn.ie gra.1ą.ce!l drużyny 1m. Szcza 
meddej. Zespól ten dobrze fizycznie roz­
winięty gra z werwą i dlQibrze Slię do p'!teff( 
11ISmma, UBt~ejednak w d\.lJŻym STop­
nilu pod WlZgilędem 'foohnnki i delikafuo~ci 
w gnre Oimn. 'P. PryseWicz, ild6rej brak 
ambicii w gn.e daje się mocno we znaki 
i jedynie Temu n1łJIe\ŻY przypisać porażkę 

poniesioną z faWOll"y!em widzów. 

M[strrzostwo k1asy B. 
GIMNAZJUM IM. PItSUDSKIEOO 

OIMNAZJUM SPOU:CZNE 24:22 

(8:15 i 15:7). 
W pierwszej oparfji wygrywa GfluIŻyna 

Girmnaz}um Społecznego grająca szybko i 
pewnie, tak że Gimn. Piłs'l1ds1dego ,n'Le mo­
gło opanować gry mimo dużyclh w "tej wal 
ce wysi łików. 

W dmglej polow'ie l'l1 -icjatywę u1rrnuje 
w calo-ści Gil!11J!1. Pilsudskiego i doprr·owa­
dza rezl\.tlfar do r-ównej i10ści zdobytych 
IPU11Ik1l6w. Sędzia przedłuża grę, przy-

.. 
czean l 'fen wysi~ek Pl"Z}'!Pa.da w ud:Z!~~e 
świetnie grającej druz.ynie im. ~~ł.SIud.s'kie-
-go. .' 

Mistrzostwo kl. B. 

GIMN. IM. SZCZANIECKIEJ - O'IMN. 
P, KRYGIEROWEJ 30:14 (15:9 ł 15:5). 

Zawooy te w-ygirała drużyna im. Szcza 

n.{eckie.f, ild'óra łeSll od :począh mi­
strzosfw lrl'1.llbieńcem pL~iczności. Gra­
ta tee barozo dolbrze, c:hW'iilarn1 po ml­
sfrwwskn, .poci~Qęcia w grze ł<atn!bina­
cyjnej i !parowaniu "szcZJUpak6w" dają 
pewnoŚĆ, że w druźynLe fe.! wtidać lPTaJCę 
nad sobą. 

GilI11na-z,jllJ111 p. Kryg'ierowej ifo zespól 
dający się łatwo pokonać w g.rze o ml­

-stnosf\.vo, 'trema jaką zostala opanowana 
drużyna ta, nie daje się niczem wyttuma­
CZyć. 

W najważniejszym meczu o mistrzo­
stwo kI. A spotkały się drużyny: 
GIMN. IM. KOPEl\NIKA - SZKOL~ P. 
WISNIEWSKIEOO 29:24 (14:15 I 15:9). 

Faworytem jak zwykłe była <kuźyna 
im. Kopernika, znana już widowni ze swej 
ambicji 1 dużej inteiligencj'i w g:rze. Zwo-

[lorajuy feIłyn miIłnów f ~i[i W fil~armonji. 
Łódź poczyna naprawdę interesować się tym sportem. 

Konarzewsk~ niezwyciężony. 

Dawno ncrewidziane :tuż w Łodz.i ~wo 
':ly bokserskie, "~ciągnęly wczoraj do Fil­
hal1l1on1i 

przeszło tysiąc widzcnv 
~niooycl1 skosztowania choć w części 
~j enrocj:i 1aka. I()Irzeżywaja. doŚć. często 
)pO'rtowcy ł zwolennicy bolksu zagranicą. 
Same zawody nte s1:aly na Z1byt 

wysołdm poziomie. 

czego dowodem było zesta wienie. kilku 
P2II' mezbyit szczęśliwie i rażąco nierów-
00. CzęściowYm tego ipowo-dem było nIe 
~ławien;e gi.ę kinru 'Za'wodników" 

Niektóre walki 
wyi()ad'ły imponująco 

łednak punkt k,ulmi,nacyjny WC'Zoralsze1 
łmprezy spoczywał na ostafuiem Stpollka­
lŃ4l, w ikifórem wystąpił 

m.ł.strz Polski K onarzewskt 

!Pirz.ecitWlrlik KonaT'zews'kiego nie wy­
az:a't wiciu za1ef, to leż uległ mu szy1bko. 

o.ngani'za,oja zawodów wzorowa. 

WAGA MUSZA: 

Plen-aszek "(KE) - Marczak. mistrz wo 
5ewoozlwa l6dzkiesto (KE). Zwyciężył na 
DUl1kfy Marczak . . 

WAGA KOGUCIA. 

Sfaneli Wa!mer <Union) - Plewiński 
~) mislrz wojewódzki ZwYcięży} na 
punkty Plewiński. 

WAGA PIÓRKOWA. 
Matuszewski (Wana-Pozn.) - Raź­

ttiewski II (KE). Zwyciężył Matuszewski. 

WAOA LEKKA. 
Liberman (Union) - LewandowsId, 

utistrz wojewódzki (KE). Zwycieżyl Le­
wandowski przez pOddanie sie prz,eciwni-
1:a. 

W tej samej KateR'orij zarpaśników wagi 
1ekkiei wystąpili Wende <Warszawa) 
m istrz Polski - Klarowicz (Katowice) 
qJJstrz Górnego Sląska. . 

Zwl'ticb-l Wende Da DUDkbJ. k 

WAGA PÓLSREDNIA. 
Ertmanowski (Warta Pozn.) olimpij.czyk 

A1.isfrz Wielkopolski - Piech (!(E). misfrz 
wojewd6zki. Zwycieźyl Ertmanowski. Sę. 
dz.ia przerwal walkę z powodu przewagi 
Ertmanowskieg-o. 

W wadze DÓłśredniej w Plłirze drugiej 
stanęli DenitS (Górnv ~la.sk) mistrz PoI'S1ci 
- Pole mistrz wojewódzki (KE). Denis 
zwyciezcą.. 

Aeroplane 

WAGA pÓLcmtKA. 
Jarociński <Ł. K. D.) mistrz wojew6dz­

ki - Czarnecki (Union). Zwycieża Jaro­
ciński. 

WAOA CIĘŻKA. 
Konarzewski, mistrz Polski. olimpl$czYK 

- Adamski (D. O. K. Łódź). Zwycięża Ko 
narzewski w 2 min. 32 sek. 

do Brazylji. 
Lot ponad Atlantykiem. 

Z LondyJllU donoszą: Lo.truk hiSlZlpań­
siki, komendant Franco, który wczora1 u­
końozył swój Jot ponad Atlantykiem i przy 
był do Pernamhuco w BTazyt}ji, wysła­
Wliany jest obecnie przez prasę brytyjską. 
Opuścił on Pa10s w połud.niowej tliszpanji 
22-go stycznia i cały lot trwał 35 godzin i 
20 min'llt. Nad Atlantykiem rleciano juiŻ za 
lem czterokro'tnie na samo,lotach i 'trzy­
kroińnie :b.a1ooami s1:eroweJ!111. 

PierWSIzym, kt6ry 1)rzeleciat Inad At1an 
ty<kioem w aeroplanie, był lotnik amerykań 
ski Read. WY'flrnął on soibie dro·gę ponad 
wysparni Azotskiemi. Dw.aj 1000nicy ,por­
[tugalscy IIIll\1SieH zatr,z.ymać sdę w d-rodze, 

( 

. przyczem 1011 aJparaŁy ilrległy z,nlszczenlJu. 
Dosię.gli oni ce1'1l swej podróży w Pernam 
buco na innYClh a.paratach. Sir john 
Alcock 1 "sir Arthur, dokonali lotu trą.ns­
atlatvckiego w aeroplanie, lecząc z Nowej 
Fundlandii do Irlandii. Lot ten był bezpo 
średni. 

Co się tyczy lot6w fransatlalyckich na 
poikb.d.ac):J. balonów sferowych, to dwa lo 
ty 'Przy!pada1ą na Bryty~lczyków, a 'trzeci 
dokonany !był pr'zez Amerykę. Lotnik 
his~pa.ńs!ki, który olbecn-ie prze~ec.iał po­
nad AtlaJ!1tykiem, ulŻyJ do tego celu apara­
tu, Z'budowany we Włoszech. 

dennik6w je] spo'tkało łednak ~z:arowa,. 
me gdy w pIerwszej tparljiprzegrała 'Za' 
wody w sfoounku 14:15; dopiero :po tpfIZe­
JfTWtie !pOikaJza!d nam "Jf(opemiacy" co unrte· 
ją -i mimo wiełkidl wY'sDlk6w Szkoły Wiś­
niewskiego pokonał! :Ją w sfo&unrku 15:9. 

Ora prowadzona W żyw'iofowettI1 tern· 
pie dMiJfowa'la w szereg pięknych rnomeill 
~6w. 

Powyższe za wody sędziowałi bardzo 
ddbrze 'PP.: Robakows!k'i, Smmiewkz l 
G()Irczykowski~ 

W dmu 6-ego lutego JW sobotę odbę .. 
da się dałslze to7$YWkł o mistrzostwo 
międzY następującemł zespołamI szkół: 

KI. B, Otnm. P. HoclJstetnowel - Miej .. 
skie Semmanuę NauczYcielskie; • 

KI. B, Gimn. lm. K~a - Oimn. 
P. B:rauna; 

KI. A, GitumłlZ}um Nlemłeckie - Miel 
skie Żeńskie Semlnarłnm Nauozyclełslde~ 

KI. A, Miejskie Oimn. im. Piłsudskiegn 
- MiejiSWie SenJina.tiu.m Nauczycielskie. 

--:0:·--

Zycie ekonomiczne. -
SytuacJa w Łodzi się 

poprawiła. 

K. 

Na l6dz.kim rynlru wvrobówbawdn.ia .. 
ny.ch w dniu wczorajszym i orzedwcwral­
szym odczuwano znaczne wleooz,en!e się 
sYfuacli w zwią;łtu ze wzmożonym ru­
chem. Zjecha·lo się do Łodzi wielu kupców 
specialnj.e z Ma~oP'Olski. Naillcz,niej repre­
zentowane było lrupjeclwo z Tamowa i 
tzetSzowa. Poza~em przyby.li 1.'U1)CV z Wtt 

na. Całkowite z3Jw'trzebow.ame lrupc6w 
tych skierowane bvto. w dalsz.ym ciągu wY 
tacZJnie na towary całoroczne, na bnt6 
rzeczy hia~e oraz na ,.,.tyłci". Jakiro\wieil 
o~romnvm lXmy1em cieszyła sie pika. ttu 
ukcY1 zawarlo niewiele w zwiazku z bra 
kiem g-otówki. jak! daje sJę odczuwać na 
rynku 'tutejs.zvm. Soo-z.edaż WwM6w ba,.. , 
wełnianych odbY'Wała sie zasadniczo u: 
gotówkę. Niejednokrotnie jednak oodpisy 
wali odhiorcy kr6tkotenninowe weks1e z 
lerminem. do-ahod.za.cYIl1 do 10 dni lub na 
bywali marerlalły za zatUczeniem. Zw:ięk­
SZyto sie równie znacznie 'W ostatn. dniach 
zainteresowanie materjatami- letniemi. 

Pszenica rosyjska 
w stoliCY. 

Nie moze konkurować 
z krajową. 

Warszawa, 3 l'll1:ego. Na wacrszaw­
s\:im ryn!lru ZibOlŻOwY'm daje się zaobser­
wować od pew:nego czasu zao.fiarowan,ię 
IPStzenilcy rosytj.sllctej. Przedsięmorcy żą­
da1ą OIkoło 6 dQl lZa kw1nta/l tej pszenic} 
franco Warszawa. 

Cena ta Jednak nie kamruMe się obe· 
r'1'J.ic dla WarszawY, gdytŁ na r}/lnllm miej­
:cowYm nabyć mOibna pszenicę po 5 dol 

za k wiJn\ta:l. • 
Na giełdzie zbożowej 

ruch minimalny. 
Warszawa. 3. 2. - Notowania na Oiel 

dz,ie Zbożowo-TOW'3lTowei za 100 kR'o fr. 
stacia zatadow~nia (w nawiasach franco 
Watfszawa): Pszenica kong-resowa (37), 
jęczmień ko.n.g-r. na kaszę 21,50. - (23.50-
22,00 - 23,00), owies pomocski jednolity 
22,00, korw:res. jednot. 23,25 - 22, groch 
w iktoria l>R'. próby 43,50. mąka żyfutia- 50 
proc. (39.50). Obrotvi średnte. Usoo.sooo 
nie SI>Olroin.e. 
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Dokąd pójdziemy wie'czorem? 
Wystawa .. .. ~1tł~, Park im. 

malaTBtwa. 

':e"'~~ 
Sienkie-

rzetby wicu.) 
i grafiki. 

i) . {Ił 
Otwarła IJ'.. Ił ' re N 

Czytelnia '~'W~ODZJ~ od godz. 
i audycje 

;~~~~I \O rano 
1'adofoniczne .10 23 w. ,, - .. " 

'IUlEUM MIEJSKI!! <PIotrkowska 91). DzIały: 
~bJolUlłnCZtlo~hlstoryC70y I przyro·dr·~ty. 
~n. -:ódzlennle od 10 Cło 14 I 16 (fo 19. 

POLSKA V. M. C. A. (Plot ""'nl(''\ ~I), G7.vtelnYa 
o!sm f bJblłofeka otwarta boctzlennle oa :t . ~ ,. , 
wlecz~. '.l. . , . , , ,... 

· row ~RZVSTWO .. W11!DZA". ul. Płofr1iowska 
Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostępna (fIa wszYSt­
klcli od godz. 5 do 8 codziennIe. 

':ZVTElNł f. ,TOW •. PRZY"ACIÓl rRANCJJ(Plo!r 
!W'IIO'ska' J03) otwarta codzIennIe od godz. (I 

Cło 8 włecz. z wyjątkIem 'wlał , plątk6w. 

MIEJSKA GAL!!RJA SZTUKI, Park Im Stenkle­
wJcza. Wystawa malantwa, rze~by I grafl'kl. 
CzYłelnla I audycje radiofonIczne. Otwarta 0:1 
,od%. 10 rano do 23 wlecz. 

BmLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Biblj oteka Pe­

dagogiczn~ uL A n d r z ej' a nr. 7 ffront, 
I..eze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
l po południtL 

'.' -. -.-.----- , 
.. :(00110- _- "Cyrk Charleya", 
Pocz. przedstawfeó' o godz. 5. 7 I 9 wlecz. ' 

.. Castno· ~ "Hrabia Monte Christ~", 
. Pocz. przedstawle6 o godz. 5, 7.30 1 lo wiec?. 

"Czary- - "Sieroca dola", 
Pacz. przedstawled o g. 5.30, 7.30 f 9.30 wlecz. 

. Dom tttdowv - "Scharmouche" 
Pocz. przedsławleó o godz. 7 l 9 wlecz. 

Grand-Kino. . - "Tragedja Rosjill 

",Luna- - Cud wilków 
Focz. przedsta wleli o " 5.30, 7.30 ł 9.30' wlecz. 

Mieis~,J ł{;m~ftf::tto2ral Oświatowy -
"Brzdąc". . , 

Pocz. Pt'zedsławled o rodz. 5. 7. 9 wlecz. 

"Nowości" 'ITragedja Rosji", 
Pocz/ przedstawień o godz. 5, 7 ł 9.15. 

"OdeoQ" ,- uPat i Patachon", 
Pacz. przedstawietl o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

.Corso" - "Nobody", 

•• Reduta" ~ "Dusze w płomieniach" • 
Pocz. przedstawied o godz. 5, 7.30 l 10 wlecz. 

Resursa - ... Za jedną noc", 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
ffDzv.ronnik z N otre Dame" • 

Pocz. przedstawlet1 o godz. 5.30. 7.15 i 9 wlee%. 

Teatr Miejski - "Ładna historja". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr PoPtdarny. ul. Og-rodowa Nr. 18 
ffJarmark małżeński" 

Początek o godz. 8.15. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś. środa, pooUutrze w plątek. ora'Z w sobotę 

w1ecwrern 1>nemila, pogodna komecija sa10001Wa 
de Plers1a l CaiłlaveŁ'a .. Ładna hi~a" z Zofją 
CzapH6ską I Ma1"ją MaJ.icką. I(t1POII1Y zn~kowe na 
wszystkie te prrz;edstlJW'iema wawe. Reałd:z.ować 
Je można codziennie do godz. 6 po poł. 

Jutro. czwartek •. ' J raz ostatni :.Swie'ta J oan­
na" z Marhl, Mal\id(ą. 

W sobotę. o godz. 3 ,m. 30 po poludnJiu. po ce· 
aaclJ. mfżonych czarujący, rek()J!'OOwy .. Sw~t. 
dzieł' ooc" z MaTją MaHcką i Aleksandrem W­
gierko. 

Bllłe.ty od dziś w kasie zamawiafI. 
-:9:-

r.EATR' POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś. o godzinie 8.15 wieczorem. po cenach naj­
niższych .. Jarma<rk malżeflsłd". a:rcyWesoła kirÓC;o­
chwiHa " 3-ch aktach. 

Jutro. w czwarlek. o aodz. -4 po pol. • .I(rzy­
tacy", przedstaw4mie dla mkxtz1lety szkolneJ po 
cemch oa~S'zych (od 1.50 do 30 gr.). W1ecrorem 
o godz. 8.15 ..Jumarlc małżeński". ' 

Na liczoe za:p)'ta.nlia w SlJ)raWlie przedstawień 
.J('I'Zytak6w" H. Slenlciewicz- dla młodzie!y szkol 
..ej kanceJ.a.rda Teatru 4m.tmmiiku,Je nind~szem. że 
Pl:'Ze-dstawiemia .j(r.zyż~k6w" wyląC1)Iliie dla nilo­
dzieży:, od.bę.dą ąlę ~ jutrzeiszem) w soOOtę~ 
dnia tj.,go, w środę, dIEla 10 I osta-tn1e 'IV sobQltę 
dnia 13, b'. m. Początek przedsta'W'leó naznaczono 
na godz. 4 1)0, południu. Billety wCiZeśn:J.ed (wio­
r()lW() nabyWać ~na ' w kwcel11.t'Ij! "Teatru co~ 
dzieJmie od 12 do 3-eJ i od 6 do 10 wieczorem, 

OOSCłNNE WYSTĘPY UKRAll~'SIaE-
00 TEATRU. 

D~. w !rodę. o godzllllle ą.30 'W'dec:zorem, od· 
będzie się w stil Fljlliannonj.i pierwsze prrz;eds.ta­
wlen1e ukraJmlde·g() ~o-d.ramatycz.neJDO te­
atru. W}"SIta'W4ooa bę&ie sztuka .. OJ. ,. dIOdy 
Hrydu na 'W'ec;erni(:y". ,Jest to styqmy melodra­
mat w 5 aSctach ze śpiewami i tańcami. We WsZy 
s·tkltoh. mlastach Rzec2;Y'J)os'J)Olii.ted, g@je dotarl wy 
stęwwał powyższ,y żesP6ł. cieszył m D1~ywa· 
tym powodzeniem. Ceny bHet&w dostępne dla 
'W'Szy.stlmch, a mian. od l D. do 5 JJl • 

- ME ' __ &1# 

------------------------------
KINO •• SPÓŁDZIELNI PRACOWNIKÓW 

PAŃSTWOWYCH". 
.. DZWONNn( Z : '2:-;::::: DAME". 

Widzieliśmy na ekra.nme wiełe przeróbek z po­
wieści Dumasa 1 WJ.ktora Hugo. wszystkie one od 
maczały się zwykle bogatą treśclą. To samo rzec 
można o .. Dzwonniku z Notre-Dame". 

Ta naifa·nta&tyczniejsza z J)(YW'ieśol największe 

gO poety FranlCJI. n~eśmiertelna ba.jka. oddająca z 
kolosalną prawdą całą ttrrOCZ'llą i dzi'Wną duszę 
Śl"edn.i'O'Wiecza z jej modHłewną ekstazą i mis ty· 
CZlIlą. grozą - ten rOJr.ans, którym Hugp pobił 

wszystkJich współzawo<linlików. to wlelroponme 
dzieło. k~óre powstało z niooa·wiści do banalności 
! z mlło·śc! do nais.zczył.uLejs"ego ideału - jest za­
razem wie:Jkim tri'lll11'fem wytwórni .. Universal". 

Film ten le!>t wierną p.rzeróbką p.aw:e~c!. Dzde- . 
je pięknej cyganki-tancerki są ba:rdzo zaJmujące. 
postaĆ:. dzwoonika z Notre-Dame joot oIekawa. nde 
zmler.n!e charakterystycwa. odłwol'7AJllla bajecz­
nie. cale Uo hd!>toryome oddano wiern.ie. 

• 4 A4 

PrzemówiJo w .. ~ .. odległe. po cbA 
dzień niezgłe:biOO1e w swej psydJ[ee średmowiecze 
z ~Iem swem bezw.zględnem aknwieństwem. ze 
sweml bw.daml ~e:bradcÓW-oprY'SZk6w. Pustell1li-

,caro!. t(),rtUJramd I miejscami kam!. Przez to po­
nUTe tło epok;I. iak: promyk sroflca przesuwa SIlę 
postać EsmeraI.uy. ulęwimej d7liewmyny. dla ktt" 
reJ .. tI'3!C01lO życie. kradziono, moroov.mo I pod_ 
paJaM PaTyż". • 

Wśród wrkonawc6w zdumiewa łoszałamIa 
świat największy wspókzesny aktor charaJrtery_ 
styczny Loo Cha,ney. w roli garbusa Quasimoda. 
Jest to kreacja mistrzawska. obmY'Ś1ana mądrze. 
wyoie·n!owa.na z olbrzymlm nakładem pracy. wy. 
konana z Qlśniewającym tarlerutem. PaiŁr:ząc n~ po. 

tworny le,b I po·kracz,ną post1l.t garbusa, 1ct6ż'by 

uWiierzyl. że Lo.n Cha,ney jest smuktYiJII. roslym 
nawet przyst<ljny.m męź:zy-zną ...• 

Zdaniem fachowe! krytyki atnC'"ykatiskiel 
•. D~"WonIlii~c" kładz.ie i.:amied ~&'ielny pod grj)acb 
nowel sztukJ fUtt1O'Wed. 

• 
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Hotowania cen ziemiopłodów 
UP t.odzi ·1 w Poznaniu 

otrzyma~ motna codziennie w· Agencji Wschodniej 
D~dzlał Ul ludzi, Trauluna 6, Holll .. Savoy· 

Tele(ony 23 51 i 21,5(}. 

nołowania meł~J War~l~w~~iej 
Dostarcza na ts.danłe natychmiast po zamknięciu 
zebrania giełdow.e~o na giełdzie warszawskiej 

tÓ~lti 1~~li8ł Pol~kiej AuenUi Ielegran[lOej WAI.) 
Zielona nr. -8. :: :: Tel. 111 ł 15-24 

I 

Ceduła giełdowa, dosłąrczona przez P. A. T. ma 
charakter ceduły urzędowej. 
P • .A. T.. dostarcza r6wniet nołowania wszyst .. 
kich giełą światowych. pieniężnych i towarowych. 

Wydział ogłoszeń P. A. T. 
załatwia zleceni. ogłoszeniowe do wszystkich wydawnictw mzę­
dowych w Polsce . oraz dla całej prasy polskiei i zqranic:.z.uei bez-

. ; jakiejkolwiek prowizji. 

Polak!~ zlot,. mech zoalanle w kraju 

Poleca się do nabycia 
WltłA OWOCOWE 

Los uśmiechnie si~ do Ciebie 
Dr. med. 

.Różanor CO'DZIEnny 

Kujawskiej Wytwórni Win 
Centrala w Kruszwicy 

Oddziały apzedażYI 
Warszawa, ul. K,. Skorqpki 7. 
PoznaD, A1era Marcłnkowskiego 24, 
Bydgoszcz, ul. Fama l, 
ToruD, ul. Jęczmienna 17. 
Gl1ie~no, ul. Chrobrego 1. ' • 
Piotrków Trybunalski, AleJa 3-go Maja l. 

Wina nasze zostały oamaczone w roku bieżl\cym 
w Warszawie. na W n.echpotskiele' Wy.ła'lłie pier­
WIZą nllgrodą • Medalem Złotym M. R. iD. P. I Da 
MiędzynarodoweJ Wystawie Handlowef lr Paryżu 

Medalem Złotym, 
CENNIKI WYSYl.AMY NA ZĄDAN1E 

H. MAKOWSKI 
Kujawska Wytwórnia Win w ' Kruszwley. 

i wygrasz zł. 400.000, zakupując los 
do V-ej klasy 

12-ej Pol. Państwowej Loterji 
w Kantozre Loteryjnym "-

B. Weinberg, Łódź, 
ul. Piotrkowska nr. 42, Te •• 7-87. 
Ciągnienie od 4 lutego do 9 marca. 

Dr. med. Dr. m~. 

Choroby .kó .... 
ne, wene .. ycz .. 
ne i moczo­
płciowe Lecze­
nie .ztuoznem 
słoncem gó ..... 

kiem. 
DZIELNA !'li ::l , 
lelef. 28·98. 

PUJJUluje od s..11 
do 4-8. 

w Lecznicy, Zgier­
ska 17 przyjmuje: P. nin l .. 'ubU! Herławińskiemu - 10.30-11.30 i 1-2. 

I!!'nacemu Po­
przeczna 1, skra­
dńono w . d J) i u 
1311 rb. książeczkę 

Południowa 23. Cegielniana 43 
tel. 41-32. 

Speejalma 
Chorób s k ó ... 
n y c h, wene­
.. ycznych i mo­
ozopłoiowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjinuie 8 do 12 
r. i od 5-8 wieen. 

T.L 40-26. 

Specjalista cho. 
rób skórnych. we­
neryezny~ i mo 

ożopłci.owyob. 
L~zeide szt. 
.'olicem wyży .. 

Ilowom. 
PrzyjmtJje od 9-11 

jOd 5- 8 

-atmS'tCr:-- t:nmc--- "p' . 

wois.k.ową . j kartę Ostrzegam. że psa 
mobilizaCYJną. wy. me~o zag~ione­
daną ~ P. K. U. go szpic biały-sucz­
'W Kubue. 173-3 ka-jedno oko siwe­

guz tłu szczek na 
boku - w r a z i e 
odnalezienia odbio­
rę policyjnie.Hernik 
W61cz;ańska 168. 

., .. .. 

UPRfU POMOUKI 
Jedyne pismo poranne na Wojew6dZ'łYm 
Pomorski~ wychodzące' razy 
ty~odniOWQ z doqatkami ty~dniowym ł . 
• •• .•••••• powie4ciowym. " , ••• ~ ' ••• 
Co cł.ziellllY Express P omor'skl 
daje najs,zybsze w i a d o m o § c i z życia 
Woiew6d~twa P'omorskiego. 
~MERAIA m!esięc.znle wyncllh ~ PQczc:t. 
. ' odnoszeniem przez liatonom;a do domu Zlp. 2.15. 
OGLOSZENIA w CQdńennyąa;·Expresste Pcmwrskł!;D 
odnoszl\ pofAdiUlY • k u t e~, Nadawać mo ma ,'" 
wszjstkich poważniejuyc:h ageltciach rekllUlloW)lek 
lub-teł wprost do admin1stracjL C~II. Qgło:szę~. za 
./m w dziale ogłoszeniowym 15 tr. w cłti.ale re<Wt­
eyfnym 30 grolzr. Przy większych ogł,O~zeniat:hA 

·t:&,ttaH .. ,~ •• po'WieiłaJ. oJJa.t. 

. ...ł. ' .. 

Cena prenumeraty= ; Ceny ogłoszetii \ 
w lodzł miesięcmie - tL 2.70 ~ Przed tebt .. ł w tek!ele 30 ~ sa wiersz milimetrowy t-lamowy (IłroDa 4 ł.my). 
Dlb robotnik6w _ - - - - • 2.20 Za tebłea 25 • 4 

5'iti mit", irleFudzi' ł~~Dłft lOt: 6::009000 ~ły: : : : : :: : : ::: 
" 'l' te • ZwyczaJne... 6 lO •• • • • to • 

Odnoszenie do domu 30 gr.' Drobne 10 tr.. pQszWdwaole pracy 5 ' gr. za wyraz - na'mntejsJe ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. drożej. 
Zagranic.zne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeil.. komunikatów ł oBa> 

administracja nie odpowiada. 
ArtykułV nadesłane bez omaczeoia br_"Dor81'fulD uwa· 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno u:tytvch lak i o,Jrz-"e "l"Vch' redak­

cJa nie zwraca. 

r:V;dawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczornelt. odbito tv drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .,Kurier Łódzki" 
c,' M'yd. Jan SQrJmłlro:w.sJd. ul Zawadzka Nr. 1. 

Za redakei ę 1 wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowsld 


